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Twórcy psychozy lubelskiej
p o d  pręgierzem opinii publicznej 

K a to l ic y -d e m o k r a c i  domagają s ię  p o ło ż e n ia  k re s u
«urogiej działalności części kleru i hierarchii kościelnej

LUBLIN. PAP. W szczelnie wy­
pełnionej sali Teatru Miejskiego 
w Lublinie odbyło się zebranie ka 
tolickiej inteligencji.

Zabierający, jako pierwszy, głos 
mgr. Steliga powiedział m. in.: 
„Pragnę na wstępie uprzytomnić 
wszystkim obecnym i podkreślić, 
iż władze świeckie wstrzymały się 
od jakiejkolwiek ingerencji w 
sprawę domniemanego „cudu“ . 
Fakt ten jest dla nas zupełnie zro 
zumiały w świetle oświadczenia, 
złożonego przed paroma miesiąca 
mi przez Min. Administracji Pu­
blicznej ob. Wł. Wolskiego*1.

Po tych uwagach mgr. Steliga 
przeszedł do omówienia samego 
zagadnienia, podając pokrótce 
przebieg znanych wypadków, któ 
re rozegrały się w Lublinie od 3 
lipca br.

Zajścia powyższe — oświadcza 
mówca — burzą spokój sumienia 
pracującego z wytężeniem obywa 
tela i katolika. Gotów jest on wi­
dzieć w  nich nieuczciwą, grubymi 
nićmi szytą grę, obliczoną na po­
ruszenie prymitywnie myślących 
i czujących ludzi, operującą me­
todami obskurantyzmu.

Myślącego katolika zastanawia 
również fakt, iż w katedrze lubel 
skiej, będącej siedzibą biskupa, 
mimo oświadczenia biskupa ordy 
nariusza, iż cud nie miał miejsca, 
księża lubelscy w dalszym ciągu 
prowadzą wiernych do tego rze­
komo cudownego obrazu, czego 
wynikiem jest tylko to, że ludzie 
prości, naiwnej wiary doznają 
gorzkiego rozczarowania. To nas 
gorszy i oburza — oświadcza mów 
ca — to wywołuje u nas uczucia 
wstydu za tych. którzy spowodo­
wali w ciągu kilku dni gorszące 
i uwłaczające uczuciom religijnym 
sceny zamieszania, zgiełku ___

Takie postępowanie i takie wy­
korzystywanie wierzeń naszego lu­
du gorszy i oburza katolików-de- 
mokratów. O tvm musimy głośno 
mówić. POLITYKI W KOŚCIELE 
NIE CHCEMY“ —oświadczył mów-- 
ca wśród burzliwych oklasków ze­
branych.

Na zakończenie ob. Steliga do­
daje:

„Jeszcze na jedno chciałbym 
zwrócić uwagę. W momencie, kie­
dy cały naród wytęża wszystkie 
siły w odbudowie kraju, tu 
w Lublinie przewija się co­
dziennie duża gromada ludzi, 0- 
derwanych od zakładów pracy, 1 
zwiedzionych cudem, którego nie 
było. Rodzi się pytanie — kto za 
to ponosi odpowiedzialność? Kto 
jest odpowiedzialny za straty w 
dziedzinie dochodu społecznego?

Wydaje mi się, że już, najwyższy 
czas, by odpowiedzialne czynniki 
zarówno kościelne, jak i społeczne

% caiego świata
® ' ONDYN. Robotnicy magazynów 

kolMcwycłi w okręgach Mancheste­
ru i r alf ord kontynuują akcje ..zwol­
nionej pracy“ . Wszelkie wysiłki pra­
codawców, zmierzające do przerwa­
nia lej akcji nie odnoszą skutku. Ro­
botnicy protestują przeciwko celo- 
Jowcmu odwlekaniu realizacji postula­
tów podwyżki płac, wysuwanych przez 
k« iejarzy.

4$ SYDNEY. Rząd australijski przy­
gotowuje ogłoszenie stanu wyjątkowe­
go w przemyśle na wypadek jeżeli za­
wiodą go inne metody zlikwidowania 
strajku górników. Strajk górników ?u 
stralijskich trwa już trzeci tydzień. 
Prócz 23 tysięcy górników przerwało 
pracę na znak solidarności około 500 
tysięcy robotników z innych gałęzi 
P' zemysłu. Rząd używa wojskowego 
transportu samochodowego do prze­
wożenia węgla.
fft ANKARA. Prezydent republiki 

tureckiej Ismet InoeniT wygłosił po 
powrocie z tureckich prowincji 
wschodnich przemówienie,w którym 
przyznał istnienie ogromnych poli- 
tycznych 1 gospodarczych trudności 
w Turcji i stwierdził, że „Turcja ni­
gdy nie znajdowała się jeszcze w tak 
ciężkiej sytuacji“ .
4* PARYŻ. Akcja protestacyjna spo 

łeczeństwa francuskiego przeciwko 
ratyfikacji paktu atlantyckiego 
przybiera na sile. W okręgach górni­
czych odbyły się krótkotrwałe straj­
ki, domagające się odrzucenia ratyfi­
kacji tego paktu.

We wszystkich departamentach kon­
tynuowana ję^t akcja zbierania pod­
pisów pod petycjami, wypowiadają-4 
cymi przeciwko * paktowi.

w sposób zdecydowany położyły 
kres chorobliwej atmosferze wywo- 
lanej zlą wolą nieodpowiedzialnych 
jednostek, mącicieli spokojnej pra­
cy nad odbudową kraju.

Oczekujemy wyraźnej i zdecydo­
wanej postawy władz kościelnych 
i duchowieństwa naszego woje­
wództwa. Mamy prawo oczekiwać 
również od władz państwoych, tak 
tolerancyjnych w sprawach kultu 
religijnego i wydarzeń związanych 
z rzekomym cudem, stanowczej 
postawy tam, gdzie życiu ludzkie­
mu grozi niebezpieczeństwo i utra­
ta zdrowia, gdzie Skarb Państwa 
i dochód społeczny może ponieść 
straty, gdzie ład, porządek i spo­
kój potrzebny w pracy mógłby być 
zakłócony“ .

Po prof. dr. Ziemęckim przema­
wia! inż. Szubert.

„Cudem, prawdziwym cudem — 
stwierdza ón — było wyzwolenie 
nas spod jarzma faszystowskiego, 
którego piątą rocznicę będziemy 
obchodzili za kilka dni. Cudem jest 
jedność i zespolenie całego narodu 
w odbudowie i budowie naszego | 
zrujnowanego kraju. Powinniśmy 
apelować do władz episkopalnych i 
państwowych, by położyły kres 
tym wypadkom, które nie są ni­

czym innym, jak tylko spekulacją 
na wierze naiwnych“.

Przyjęta przez zebranych rezo­
lucja brzmi:

„My, lubelska inteligencja kato­
licka, oświadczamy, że:

minio zaprzeczenia przez bisku­
pa, ordynariusza diecezji lubel­
skiej, iż nie było żadnego cudu 
w katedrze, nadal jednak jeste­
śmy świadkami organizowanego 
przez duchowieństwo napływu 
wiernych dla celów, nie mają­
cych nic wspólnego z kultem re­
ligijnym.

By położyć kres akcji, dopro­
wadzającej do fanatyzmu rzesze 
ludzi nieświadomych, wykorzysty- 
wującej ciemnotę i zacofatjte 
części społeczeństwa, WŁADZE 
PAŃSTWOWE POWINNY ZA­
JĄĆ ZE SWEJ STRONY ZDE­
CYDOWANE STANOWISKO, BY 
NIE TYLKO ZAPOBIEC STRA­
TOM MATERIALNYM 1 ZA­
KŁÓCENIOM NORMALNEGO 
ŻYCIA NA OBSZARZE NASZE­
GO MIASTA I NAJBLIŻSZYCH 
OKOLIC, ALE RÓWNIEŻ BY 
ZABEZPIECZYĆ LUDNOŚĆ 
PRZED MOŻLIWOŚCIAMI NIE­
BEZPIECZEŃSTWA WYPAD­
KÓW CZY CHORÓB“.

List otwarły do kurii biskupie] 
i społeczeństwa

Przedstawiciele świata nauki o gorszących 
zajściach w Lublinie

LUBLIN. Profesorowie i wy­
kładowcy Uniwersytetu Marii 
Curie-Skłodowskiej, przedstawi­
ciele nauki, sztuki i inteligencji 
pracującej miasta Lublina ogło­
sili list otwarty, stwierdzający co 
następuje:

„Od kilkunastu dni jesteśmy 
świadkami gromadzenia się w ka 
tedrze lubelskiej, wokół niej, na 
stacji kolejowej ■ 1 w pociągach, 
ludności którą do Lublina ścią­
gnęła sensacyjna wiadomość o 
cudzie, jaki miał mieć miejsce’ w 
katedrze lubelskiej w dniu 3 lip­
ca br.

Nam, mieszkającym w Lubli­
nie, mieście dwu uniwersytetów, 
wyda! się dziwnym fakt, iż 
wieść, jśka rozeszła się wśród 
uczestników niedzielnego popo­
łudniowego nabożeństwa w kate- 
dzre lubelskiej, będącym — siedzi 
bą biskupa — nie znajdowała 
dość długo stwierdzenia lub 
zaprzeczenia ze strony «kom­
petentnych władz kościelnych 
i naukowych naszego miasta.

M im o ogłoszenia przez bisku 
pa — ordynariusza, iż cud nie 
został stw ierdzony — z przy­
krością m usim y stwierdzić, że 
duchowieństwo lubelskie^ nie 
zdało egzaminu, przed którym  
je  przypadek postawił. Spo­
dziew aliśm y się, iż w płynie 
ono na pobudliw y i łatw y do 
zaagitowania tłum i nie będzie 
narażało na n iew ygody, ponie­
wierkę, oderwanie od żniw, 
wreszcie narażanie łudzi uczci­
wie w ierzących  na gorzki za­
w ód po obejrzeniu  rzekom o 
„cudow nego obrazu” . P iel; 
grzym ki bowiem  nie ustały i 
w dalszym  ciągu  w idzim y tłu 
m y ludności . rolniczej, oder­
wanej od żniw, dojrzew ające; 
go gw ałtow nie w upalne dni 
lipca, zboża W  wypadkach lu­
belskich, mających na celu o- 
derwanie tysięcy rąk od pra­
cy, obawiamy się inspirowanej

litykowane jednostki akcji po­
litycznej, której nie chcemy 
właśnie jako wierzący widzieć 
w kościele. Nie chcemy widzieć 
w świątyni wyciągania z pod­
nieconego, ubogiego tłumu ol­
brzymich sum choćby nawet 
na odbudowe zniszczonej kate­
dry.

Wydaje nam się, iż jest już 
najwyższy czas, aby odpowie­
dzialne czynniki, zarówno ko­
ścielne, jak i społeczne, w spo­
sób zdecydowany położyły kres 
psychopatycznej atmosferze,

wywołanej autosugestią czy 
wreszcie złą wolą nieodpowie­
dzialnych mącicieli spokojnej 
pracy nad budową demokraty­
cznej Polski.

O czekujem y zdecydowanej 
postaw y kurii lubelskiej i du­
chowieństwa naszego w oje­
wództwa^ czym  — z p rzykro­
ścią stw ierdzić to m usim y — 
nie jest list pasterski ks. bisku­
pa lubelskiego, kom entowany 
rozm aicie przez duchowień­
stwo diecezji. Sądzim y, że wła 
dze państwowe których  stosu­
nek do spraw  kultu re lig ijn e ­
go i kościoła określił niedawno 
min. W olski, i których  pełna 
dem okratyczna tolerancja w 
stosunku do wydarzeń w Lu­
blinie jest nam znana, położą 
bezwzględnie kres fanatycznej 
histerii, która doprowadziła do 
karygodnych , a jakże boles­
nych i tragicznych wypadków, 
jak  śm ierć m łodej kobiety i 
poważne obrażenia cielesne, 
zagrażające życiu wielu in ­
nych  osób.

List otw arty podpisali:
Dr Malicki Stanisław, prof. 

UMCS, dr Preitag Józef, prof. 
UMCS_ Wyleżyński Adam — 
dyr. Filharmonii, Bielski Kon 
rad — członek Zw. Literatów, 
dr. Ossendowski Aleksander
— prof. UMCS, inż. Kryński 
Tadeusz — dyr. Izby Przemy­
słowo - Handlowej, mgr. Sko­
rupski Czesław, — mgr. Poli- 
cha Leopold, inż. Szubert Ste­
fan, mgr. Gubarewski Leonid, 
mgr. Steliga Józef, mgr. Fiala 
Tadeusz, Michalakowa Feliksa
— nauczycielka*, dr Maczka Jó­
zef — lekarz, dr Jędrzejewski 
Ryszard — lekarz, dr Chel- 
chowski Stanisław lekarz, Kań 
ski Marek — asystent UMCS, 
dr Kaluzny Wincenty — le­
karz, dr Smolarek Franciszek
— lekarz, mgr. farmacji — 
Kasperek Józef, dr Duda Ru­
dolf — lekarz, inż. Ryehart 
Konstanty, Grudziński Stani­
sław — adwokat, dr Brudkow- 
ska Adeiaida—lekarz, dr Hans 
Tadeusz — lekarz.

w r o g ą  działalność polityczną
o r g a n iz a t o r ó w  „ c u d u “ w  L u b lin ie

W dniu wczorajszym w ogólnopolskim ośrodku szkoleniowym 
nauczycielstwa, mieszczącym się w Liceum imienia Bolesława Chro­
brego w Sopocie, odbyło się zebranie około 300 uczestników kur­
su pedagogicznego, specjalnego i towaroznawczego dla nauczy­
cieli szkół zawodowych oraz kursu dla kierowników szkół podsta­
wowych. Krótkie przemówienie, omawiające polityczne tło i zna­
czenie wypadków lubelskich, wygłosił kurator Błasiński.

Zebrani nauczyciele jednogłośnie uchwalili rezolucję, następu­
jącej treści:

Nauczycielstwo potępia

Zebrani stwierdzają, że od­
powiedzialność za wywołanie 
gorszących zajść i spowodowa­
nie niewinnych ofiar w lu­
dziach, spada na organizato­
rów rzekomego „cudu” i spraw 
ców zamętu wokół Katedry.

Zebrani widzą w całej tej 
akcji kolejne ogniwo wrogiej 
kampanii. reakcyjnej części 
kleru, zmierzającego do sfana- 
tyzowania i podburzenia mas i 
oderwania ich od twórczej pra. 
cy nad odbudową kraju. Zaj­
ścia lubelskie są wynikiem tej 
samej akcji, która doprowadzi­
ła niektórych księży do współ­
pracy ze zbrodniczym podzie­
miem i do udziału w bandach, 
czego wyrazem był na przykład 
niedawny napad rabunkowy, 
dokonany w Krakowie przez 
bandę księdza Gurgacza.

W  trosce o ład i porządek w 
kraju zebrani apelują do 
władz by położyły kres hańbią 
cemu Polskę widowisku \y Lu­
blinie, by nie dopuszczały w 
przyszłości do nadużyć wiary 
dla celów obcych religii i wro­
gich państwu ludowemu.

Zebrani domagają się uregu­
lowania stosunków Kościoła z 
Państwem na podstawie zna­
nego oświadczenia Rządu z 
dnia 20 marca 1949 r.

W  przeddzień święta naro­
dowego 22 lipca stwierdzamy 
uroczyście, że żadne prowoka­
cje wstecznictwa nie są w sta­
nie zahamować naszego zwy­
cięskiego marszu na drodze bu 
downictwa Polski światłej, po­
tężnej, szczęśliwej — Matki 
wszystkich Polaków.

Wstępne wyniki śledztwa 
stwierdzają winę organizatorów „cudu"

WARSZAWA PAP. Śledztwo j Dotychczasowe wyniki śledz- 
prowadzone przez prokuraturę Są | twa pozwalają stwierdzić, że wy- 
du Apelac. w sprawie śmierci padki, które miały miejsce 13 lip-
Rabczuk Heleny i ranienia 19 o- 
sób wykazało dotychczas co na­
stępuje:

Dnia 3 lipca br. w Lublinie 
zostały rozpowszechnione wiado­
mości o rzekomym „cudzie1, któ 
ry miał mieć miejsce w katedrze. 
Aczkolwiek komisja, powołana 
przez ks. biskupa Kałwę stwier­
dziła, że nie ma żadnego „cudu“ 
władze kościelne nie tylko nie 
przedsięwzięły żadnych kroków 
w celu wyjaśnienia istotnego sta­
nu rzeczy, lecz nawet wydały za­
rządzenia, które przyczyniły się 
do wzmożenia fanatyzmu i orga­
nizowania napływu otumanionych 
wiernych.

Ksiądz Forkiewicz pierwszy 
wikariusz katedr}' lubelskiej, wy­
jaśnił: ..Ja osobiście me mogę 
stwierdzić „cudu“. Początkowo 
myślaiem, że z kropidła mogła 
upaść na obraz krcpla wedy. 
Ktoś mówił, że mogły to być bak­
terie, które wytworzyły ciecz... 
Mam przekonanie, które miałem 
od początku, że tu nie ma nic

ca br. na terenie katedry lubel­
skiej, a mianowicie śmierć Rab- 
czuk Heleny i ranienia 19 osób, 
zostały spowodowane karygod­
nym postępowaniem organizato­
rów tłumnego napływu ludzi.

Dalsze śledztwo w toku.

Głos naukowców W ybrzeża
Tego rodzaju wydarzenia, jak ostatnio w Lublinie, są możliwe 

tylko wśród ludzi, którzy nie wyzwolili się jeszcze z oparów śred­
niowiecznego zacofania. Są one możliwe tylko jako wynik ciem­
noty, wykorzystywanej dla celów' nie mających nic wspólnego z 
rei,igłą. Kler lubelski i hierarchia kościelna, które wiedząc o tym, 
że żadnego cudu nie było, nie przeciwdziałały w wytworzeniu się 
psychozy, ponoszą całkowitą odpowiedzialność za smutne jej na­
stępstwa.

Dla mnie jako uczonego obok wniosku o należyte napiętnowa­
nie wszystkich sprawców tego oburzającego wypadku, nasuwa się 
wniosek: oświaty! oświaty! oświat}'!

PROF. DR KSAWERY ROWIŃSKI 
Prorektor Akademii.Lekarskiej w Gdańsku.

* * *
W historii ludzkości niejednokrotnie mieliśmy do czynienia z 

domniemanymi zdarzeniami „cudownymi“. Dla człowieka nauki 
jest rzeczą zupełnie oczywistą, że pojęcie cudu wystypowało i wy­
stępować może wówczas, gdy ludzie nie rozumieją pewnych zja­
wisk i nie potrafią ich wytłómaczyć w sposób naturalny. Wówczas 
siły ciemnoty i zacofania twierdzą — „cud“ ! My zaś mówimy —

1 „będziemy badać i odkryjemy przyczynę“.
W  konkretnym wypadku „cudu“ w’ Lublinie nie mamy jednak 

naw'et do czynienia ze zjawiskiem niezrozumiałym, wymagającym 
naukowego zbadania i wyjaśnienia. Z tym większą jaskrawością wy 
stępuje właściwe tło całej sprawy. Nie ulega wątpliwości, że jest 
to zorganizowane sianie zamętu, oderwanie ludzi od ich codzien­
nych produktywnych zajęć w spokojnej odbudowie państwa.

Niektórzy duchowni lubelscy, którzy jak fakty wykazują, byli 
organizatorami „cudu“ i podtrzymywali niezgodne z prawdą po­
głoski, narazili na szwank zdrowie wielu otumanionych ludzi i zde­
maskowali się jako mącicieie porządku publicznego.

Wierzę, że wszyscy ludzie uczciwi, w tym ludzie polskiej nau­
ki, odwrróeą się zdecydowanie od organizatorów „cudu“.

PROF. DR FRYDERYK PAUTSCH.
Profesor biologii Akademii Lekarskiej w Gdańsku.

D W I E  A Z J E

Kraje zależne od USA cierpią nędzą
-kraje wyzwolone wykazują stały rozwój gospodarczy

NOWY JORK (PAP). Sekretariat 
ONZ ogiosit sprawozdanie o sytu­
acji ekonomicznej krajów Azji i 
Dalekiego Wschodu, zredagowane 
przez komisję ekonomiczną ONZ.

Sprawozdanie to stwierdza, że 
sytuacja ekonomiczna tych obsza­
rów uległa ostremu pogorszeniu.

Produkcja przemysłowa i rolni­
cza Korei pld., Burmy, Filipin, In­
donezji, Syjamu, Pakistanu, i innych 
krajów Azji i Dalekiego Wschodu 
znajduje się na niskim poziomie. 
Wydobycie węgla wynosiło w 1948 
roku 70 proc. wydobycia przedwo­
jennego, a wydobycie rudy żelaz­
nej — zaledwie V*.

Zbiory bawełny są o 13 proc. 
niższe niż przed wojną. Pogłowie 
bydia wynosi 85 proc. sianu,przed­
wojennego. Produkcja ryżu i zbóż 
chlebowych zmniejszyła się tak 
dalece, że kraje te, które dawniej

eksportowały ryż, stały się obecnie 
importerami ryżu i zboża.

Wśród przyczyn, które wywoła­
ły taki stan rzeczy, sprawozdanie 
wymienia wzrastającą zależność 
krajów Azji i Dalekiego Wschodu 
od Stanów Zjednoczonych, które 
stały się tam giównyrn dostawcą 
towarów.

Rządy przerzucają caiy ciężar 
sytuacji na barki mas pracujących. 
Ludność tych krajów, stanowiąca 
przeszło połowę ludności kuli ziem­
skiej żyje w skrajnej nędzy.

Równocześnie sprawozdanie stwier 
dza, że w wyzwolonych Chinach 
i w Kord północnej warunki ży­
cia ludności poprawiają się z każ­
dym dniem. Główną przyczyną tego 
jest fakt, że w krajach tych prze­
prowadzono reformę rolną, która 
przekazała ludowi ziemie obszarni­
ków, jak również ziemię zagarnię­
tą przez samurajów japońskich.

przez nieodpowiedzialne rozpo- nadzwyczajnego“ .

JUTRO W  NIEDZIELĘ o  g o d z . 17anliaB r.-łM CTlMMWiIlh ' ■ mWi i UHM
na Stadionie Miejskim we W rzeszczu  * 

M E C Z  P I Ł K A R S K I

P R A S A - A K T O R Z Y
P r z e d s p r z e d a ż  b i le tó w  w  k a s a c h  te a t ró w  ( W r z e s z c z  
S opot ,  G d y n ia )  o r a z  w e  w szystk ich o d d z ia ła c h  „ O r b is u ” Mauzoleum, w którym spoczęli
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Społeczeństwo polskie ma tego dość!
Rezolucje zgromadzenia Inteligencji katolickiej, które odbyło 

aię wczoraj w Lublinie stwierdza, że „nadal jesteśmy świadkami 
o r g a n i z o w a n e g o  przez duchowieństwo napływu wiernych 
dla celów nie mających nie wspólnego z kultem religijnym“. Sło­
wa te —  podkreślamy —  wypowiedziane przez przedstawicieli in­
teligencji k a t o l i c k i e j ,  potwierdzają to, co nasza opinia pu­
bliczna wie o wypadkach lubelskich od pierwszej ich chwili, mia­
nowicie, że wypadki te są świadomie organizowane przez reak­
cyjną część kleru, dla celów nic wspólnego nie mających z wiarą.

Hierarchia kościelna nie uczyniła dotychczas nic, żeby poha­
mować fanatyzm tłumu. Na odwrót robi ona wszystko, by fana­
tyzm ten jeszcze bardziej rozpalić. Niczego jej nie nauczyła nie­
winna śmierć 20-letniej dziewczyny i ciężkie rany 19 wiernych. 
Nic ich nie obchodzi niezwykła poniewierka, na jaką wystawieni 
są z ich winy ludzie. Episkopat zajął wobec gorszących scen lu­
belskich stanowisko najlepiej wyrażone przez biskupa lubelskie­
go z jego jezuickim orędziem i stanowiska tego trzyma się kon­
sekwentnie.

Po tygodniu trwania wypadków biskup przyznał wprawdzie, 
że żadnego „cudu“ nie było, ale mimo to w gruncie rzeczy na­
wiązywał do dalszych manifestacji i zarówno słowami jak per­
fidnymi niedomówieniami, w jakich celują dostojnicy watykań­
scy, podtrzymywał i rozpalał średniowieczny fanatyzm pewnych 
grup ludności. Upór i konsekwencja hierarchii kościelnej wska­
zuje wyraźnie, jaki jest istotny cel demonstracji lubelskiej. Wska­
zuje wyraźnie, że cele jej są nie religijnej, lecz politycznej na­
tury. Rezydujący w Lublinie i nie tylko w Lublinie pełnomocnicy 
watykańscy urządzili mianowicie wielką demonstrację, obliczoną 
na sianie zamętu w kraju, na przeciwdziałanie normalnej pracy 
obywateli, na zerwanie kampanii żniwnej.

Ale watykańscy pełnomocnicy, których „milicja“ nosi blało- 
żółte opaski obcego państwa, zawiodą się w swych planach. Spo­
łeczeństwo polskie ma dość gorszących scen w Lublinie, obra­
żających godność ludzką i będących jaskrawym nadużywaniem 
wiary ciemnego i sfanatyzowanego tłumu. Społeczeństwo nasze 
protestuje z całą siłą przeciwko nieodpowiedzialnym organizato­
rom średniowiecznych hec. Protestują robotnicy i inteligencja f 
pracująca, wierzący, i niewierzący. Katoliccy inteligenci lubelscy 
na zebraniu swym domagali się interwencji władz państwowych 
dla położenia kresu średniowiecznym scenom. Do żądania tego 
przyłącza się cała opinia polska.

MIMO SPADKU CEN NA RYNKACH ŚWIATOWYCH

w Polsce ceny zboża nie ulegną zmianie
Słuszna polityka PZPR na wsi wzmacnia sojusz robotniczo - chłopski

Na zakończenie I-ej Konferencji Wojewódzkiej PZPR w War­
szawie wygłosił przemówienie członek Biura Politycznego KC 
PZPR tow. Hilary Minc.

Towarzysze! Rok temu odbyło 
się lipcowe plenum Komitetu 
Centralnego PPR. Lipcowe ple­
num proklamowało nową poli-

Znany rysownik i artysta amerykański
William Gropper przybył na Wybrzeże

choslowackiego oraz prac Groppera.
Otwarcie nowych Wystaw odbę­

dzie się w dniu dzisiejszym o godz. 
16-lej.

Dotychczasowy system zniżek dla 
członków Zw. Zaw., wycieczek i 
66 proc. ulg kolejowych w drodze 
powrotnej, zachowuje swą waż­
ność.

W dniu dzisiejszym przybył na 
Wybrzeże znany postępowy rysow­
nik i satyryk amerykański William 
Samuel Gropper. Prace  ̂ jego będą 
wystawione w ramach II Festivalu 

■'Sztuk Plastycznych. Gropper przy­
był do Polski po dłuższym pobycie 
w Czechosłowacji i Związku Ra­
dzieckim. Artysta amerykański we­
źmie udział w otwarciu wystawy 
współczesnego malarstwa polskiego 
i malarstwa czechosłowackiego.

Z dniem dzisiejszym zlikwidowa­
ne zostały wystawy grafiki meksy­
kańskiej, marynistyki holenderskiej 
oraz zbiór prac Karola Lari- 
scha. W ich miejsce zostaje otwar­
ta Ogólnopolska Wystawa Malar-

trosp ek ty a ? afarstwT’ francusWe | partia robotników budowlanych 
go, współczesnego malarstwa cze- i rozlokowała się w otwartym ste-

tykę partii na wsi. Polityka ta 
zmierza do systematycznej obro­
ny biednego i średniego chłopa 
przed wyzyskiem kapitalistycz­
nym. Polityka ta zmierza do 
stopniowego ograniczenia elemen 
tów kapitalistycznych na wsi. 
Polityka ta ukazuje masom chłop 
skim perspektywy .socjalistycznej 
przebudowy rolnictwa i nasta­
wiona jest na okazanie wszech­
stronnej pomocy tworzonym przez 
chłopów, pierwszym wzorowym 
spółdzielniom produkcyjnym. Ta 
nowa polityka partii spotkała się

Nowe miasto południowego Uralu
MOSKWA. (AR). Wielkie oży- pie, w namiotach. Obecnie 

wienie panuje obecnie na budo- tu półtora tysiąca domów, 
wach najmłodszego miasta połud 
niowego Uralu: Nowo-Troicka.
Przybyła tu przed 7 laty pierwsza

jest

Wbrew zawartemu porozumieniu
„most poiuietrznjj“ jest utrzjjmpujanp 
jako źródło zysków kapitalistów

BERLIN PAP. „Taeglische Rund 
schau“ stwierdza, że most po­
wietrzny jest nadal utrzymywa­
ny przez AnglosaSów, gdyż za­
pewnia on olbrzymie zarobki an- 
gloamerykańskim towarzystwom 
prywatnym. , , . ,

Według danych amerykańskich 
koszty transportu towarowego 
przez most powietrzny wynoszą 
dziennie 400 tys- dolarów.

„British Europen Air Ways'1 o- 
raz inne angielskie towarzystwa 
lotnicze zarabiają na czysto na 
dostawach powietrznych do Ber­
lina na 200 tysięcy funtów szter- 
lingów miesięcznie.

Zarobki towarzystw amery­
kańskich rozporządzających więk 
szą ilością samolotów są o wiele 
wyższe-

Po podpisaniu układu nowojor­
skiego, towarzystwa lotnicze o- 
świadczyły, iż zaskarżą do sądu 
amerykańskie i brytyjskie zarzą­
dy wojskowe, gdyby operacje po­
wietrzne na moście powietrznym 
zostały wstrzymane, gdyż kon­
trakt zawarty między zarządami 
wojskowymi a towarzystwami 
transportu powietrznego opiewa 
na cały 1949 rok.

Obliczone zostało, że strona nie­
miecka będzie musiała płacić 60 
milionów marek miesięcznie jako 
swój „udział“ w  utrzymaniu im-

prezy, która ma wypełniać port­
fele akcjonariuszy amerykań­
skich. (w)

Miasto nieustannie rośnie. W 
czerwcu robotnicy budowlani od­
dali do użytku siedem komforto­
wych domów wielomieszkanio- 
wych. Rozpoczęto budowę domów 
mieszkalnych na terenie położo­
nym koło placu Dworcowego. Jed 
nocześnie buduje się gmachy in­
stytucji kulturalnych: został już 
wybudowany teatr letni na 1.200 
miejsc, cztery kluby, stadion, zało 
żono wielki park. Kończy się też 
budowę kompleksu budynków 
szpitalnych.

ze wściekłymi atakami reakcji. 
Ta nowa polityka partii spotkała 
się z niedowierzaniem, wątpli­
wościami, nawet u niektórych na 
szych towarzyszy. Jeżeli wyrazić 
te wątpliwości, które miały nie- 

-wątpliwie miejsce, to streszczały 
się one do takiej myśli:

„Czy w rezultacie tej polityki 
nie spadnie produkcja rolnicza“ ?

Przeszedł rok, Czy myśmy w 
ciągu tego roku bogaczy wiej­
skich ograniczyli? Niewątpliwie 
ograniczyliśmy ich. Ograniczy­
liśmy ich przez klasowe nasta­
wienie podatku gruntowego i 
EOR-u, usunęliśmy ich w znacz­
nym stopniu z rad narodowych i 
zarządów spółdzielni.

I Czy w ciągu tego roku wzmo­
gliśmy obronę biednego i śred­
niego chłopa? Niewątpliwie tak.

i A co się stało w ciągu tego ro­
ku z produkcją rolną? Czy spa­
dła ona czy wzrosła?. Czy obszar 
zasiewów wzrósł czy zmalał? 
Wzrósł! Czy wydajność z hektara 

j w ciągu tego roku wzrosła czy 
zmalała? Wzrosła! Czy ilość koni, 
krów, zwłaszcza świń wzrosła czy 
zmalała? Wzrosła! Czy zużycie na 
wozów sztucznych wzrosło C2y 
zmalało? Wzrosło!

Co z tego wszystkiego wynika?
Z tego wszystkiego wynika, że 

nowa polityka rolna na wsi, że 
polityka skierowana przeciwko 
erementom kapitalistycznym, nie 
tylko nie przyniosła spadku pro­
dukcji, ale przyniosła jej znaczny 
wzrost. Z tego wszystkiego wyni 
ka i to jest niewątpliwe, że bez 
tej polityki nie mielibyśmy takie 
go wzrostu produkcji, bowiem na 
sza polityka na wsi umożliwiła 
szybszy i pomyślniejszy wzrost 
produkcji gospodarstw mało i śre 
dniorolnych i na tej przede wszy 
stkim podstawie wzrost całej pro­
dukcji rolnej.

Weźmy teraz zagadnienie spół­
dzielni produkcyjnych. Rok temu, 
zaczęliśmy mówić o spółdzielniach 
produkcyjnych na wsi. Dywersyj 
nej agitacji i wrogich plotek było 
wtedy co niemiara. Dużo też było 
niezrozumienia i dezorientacji 
wśród ‘wielu chłopów. Obecnie, po 
roku nie tylko mówimy o spół­
dzielczości produkcyjnej, ale gdzie 
niegdzie chłopi już ją konkretnie 
organizują.

Chłopi się przekonują, że par­
tia ich nie wprowadza w błąd, że 
słowa partii nie mijają się z czy­
nami, że partia dąży do tego, by 
spółdzielczość produkcyjna rozwi­

nęła się na wsi stopniowo, w o- 
parciu o rosnące możliwości matę 
rialne i dobrowolne przekonanie 
mas chłopskich.

Dzięki czemu mogliśmy dojść 
do tych osiągnięć? Mogliśmy to o- 
siągnąć dzięki słusznej polityce na 
szej partii, polityce umocnienia 
sojuszu robotniczo - chłopskiego, 
polityce oparcia o biedotę wiejską 
i trwałego sojuszu ze średnimi 
chłopami.

W czym wyraża się w działalno­
ści rządu ta polityka?

Wyraża się m. in. w ‘polityce 
podatkowej, która przyznaje wielkie 
ulgi biedocie i chroni średniaka. 
Wyraża się w polityce kredytowej 
jak również, w dziedzinie polity­
ki cen.

Odbywają się już żniwa. Przed 
rządem, przed partią, stoi zagad­
nienie, jak ułożyć w tym roku ce­
ny rolnicze.

Oczywiście należy ułożyć je tak, 
żeby wzmocnić, utrwalić i rozbu­
dować sojusz robotniczo-chłopski.

Jak kształtują się ceny zbóż , na 
rynkach światowych?

Kształtują się one pod znakiem 
powszechnej i wielkiej zniżki.

Oto parę danych o tej zniżce. 
Jeżeli porównamy na przykład j 

ceny w Chicago w czerwcu ubie­
głego roku i w, czerwcu bież. to­
ku,. to okaże się, że w ciągu tego 
roku cena owsa zmniejszyła się o
38 proc., cena pszenicy spadla o 
24 proc., cena kukurydzy spadla o
39 proc., zaś cena żyta w Kana­
dzie w tym samym okresie spadla 
o 50 proc. Mamy więc spadek cen 
na giełdach światowych w grani­
cach od 24 proc. dla pszenicy, do 
50 proc. dla żyta.

Wszyscy pamiętamy sprzed woj­
ny, że w Polsce sanacyjnej wte­
dy, kiedy spadały ceny na giełdach 
światowych, to na leb i ńa szyję 
spadały ceny i w kraju.

Towarzysze. Nasza partia i nasz 
rząd takiej polityki prowadzić nie 
będzie.

Nasza partia i nasz rząd robotni­
czo-chłopski w tym roku mimo 
kryzysu na rynkach światowych, 
mimo spadku ceny zbóż na ryn­
kach światowych — utrzyma ceny 
zboża na zeszłorocznym poziomie.

Gdyby Polska nie wyrwała się z 
niewoli kapitalistycznej, gdyby nie 
była demokracją ludową, światowy 
spadek cen uderzyłby boleśnie w 
polską wieś. Ale dziś dla polskiego 
chłopa nie straszne są kryzysy, 
dlatego rozwija się i będzie się 
rozwijać szybko i pomyślnie pol­
skie rolnictwo.

Ta nasza polityka cen obliczona 
jest na utrwalenie sojuszu robotni­

czo-chłopskiego, na utrwalenie so­
juszu ze średniorolnym chłopem, 
głównym producentem zboża na 
polskiej wsi.

Trzeba by cala nasza partia na 
tej bazie utrwalała i umacniała so­
jusz robotniczo-chłopski, utrwalała 
i umacniała więź przyjaźni ze 
średniorolnym chłopem.

Kryzys w belgijskim przemyśle
B R U K S E L A  (P A P). W szyst 

kie kopalnie belg ijsk ie  będą 
od 15 bm. zamknięte jeden 
dzień w tygodniu. G órnicy nie 
otrzym ają odszkodowania za 
stracone dniów ki z powodu 
zam knięcia kopalni- W ładze 
odm ów iły  również uznania ich 
jako  bezrobotnych i przyzna­
nia im z tego tytu łu  zasiłku za 
stracony nie z w łasnej w iny 
dzień pracy- D ecyzja  zamknie 
cia kopalni na jeden dzień w 
tygodniu  powzięta została 
wskutek stale zw iększających 
się w  B elg ii zapasów węgla. 
Obecnie na hałdach belg ijsk ich  
znajdują się 3 m ilion y  ton wę­
gla. K ryzys w przem yśle wę­
glow ym  w yw ołany został 
wskutek zalewu rynku artyku­
łam i am erykańskim i, co spo- 
Avodowało zm niejszenie procłuk 
cji fabryk  w łókienniczych i 
m etalow ych, które są najpow aż 
n iejszym i odbiorcam i węgla.
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Walka londyńskich robotników
rozszerza się

LONDYN. PAP. Akcja antylo- 
kautowa robotników portu londyń 
skiego rozszerza się w  dalszym cią 
gu. W strajkach solidarnościowych 
bierze już udział ponad 14.500 o- 
sób.

Mimo najostrzejszych środków 
presji ze strony rządu i ogłosze­
nia stanu wyjątkowego opór ro­
botników nie słabnie. Widząc bez 
skuteczność stosowanych wobec 
robotników portowych środków 
presji rząd próbuje metod pojed­
nawczych. W tym celu rozpoczę­
to dyskusję w  sprawie rozwiąza­
nia sytuacji w  porcie.

Specjalna komisja rządowa, 
sprawująca dyktatorską . władzę 
w porcie londyńskim, wydała po­
lecenie powiększenia ilości żołnie
$zy, pracujących przy wyładunku 
do R tvsieev osób, . JA » ...a g . j . t-S i i s « o s ś ^ .

Poniżej podajemy kores­
pondencję z Paryża J. Żuko­
wa, zamieszczoną na łamach 
„ Prawdy“ dnia iii bm.

Dzień 14 łipca m iał zawsze 
charakter święta prawdziwie 
ludowego. Z tą w iekopom ną 
datą związane jest na jdon io­
ślejsze w ydarzenie w  historii 
F ra n cji: 160 lat tem u paryska 
ludność pracfijąca powstała 
przeciw ko uciskow i feudalne­
mu i zdobyła szturmem tw ier­
dzę królew ską, Bastylię, w któ­
rej m urach m ieściło  się w ięzie­
nie- P o  zw ycięstw ie rew olucji 
francuskiej B astylię zburzono 
do fundam entów ; na tym  m iej 
scu znajduje się obecnie obszer 
ny  plac. Tutaj corocznie w noc 
z 13 na 14 lipca  trw ają  aż do 
św itu huczne i w esołe zabawy 
ludowe.

Rów nież i w czorajszej nocy 
na placu B asty lii krąży ły  w 
wirze tańca liczne pary. A le  
paryski św iat p racy  rozum ie 
doskonale, że ze w zględu na 
m iędzynarodow ą jak  i w ew ­
nętrzną sytuację F ran cji nie 
czas na samą tylko beztroską 
wesołość, na wspom inanie da­
w nych zwycięstw . Dlatego też 
Paryżanie z takim entuzjaz­
mem zareagowali na apel or­
ganizacji „Bojowników o Po­
kój i Wolność", wzywającej 
do uczczenia rocznicy zburze­
nia Bastylii potężną manife­
stacją w obronie pokoju i wol­
ności demokratycznych, mani; 
festacją przeciwko paktowi 
atlantyckiemu.

M anifestacja  „B ojow ników  o 
P okój i  W olność”  wyznaczona 
by ła  na godz. 3 po południu. 
Starając się odw rócić _ uwagę 
Paryżan od tej m anifestacji 
władze m iejsk ie w szystkich  re

lep tych  rozm aitych pokus i / we F ran cji em igranci. BurzU-1 m ilczeniu  grupa stowarzysze- 
’ 1 ' ' “ ie s z y ł /w

ejsu
ktojonów, w których kierowni­

ctwo opanowane zostało przez 
partie reakcyjne, zorganizow a­
ły  w  tym  sam ym  czasie liczne 
zabawy świąteczne i zawody 
sportowe. Mimo to Paryż pra-..^c^aey nie dał.iia sziąg M lsii

zaraz po południu pośpieszy 
na plac B astylii, której rejon 
m iał stanow ić punkt zborny 
uczestników m anifestacji-

B yła  to m anifestacja  szero­
k iego frontu  w szystkich zwo­
lenników R epubliki. I chociaż 
mianująca się „socjalistyczną" 
partia Leona Bluma i MRP 
tzw. „Ruch ludowo - republi­
kański” (katolików) jak zwy­
kle uchylił się od udziału w 
tym przeglądzie patriotycz­
nych zwolenników republiki, 
to jednak tysiące szeregowych 
socjalistów' i katolików' pociąg­
nęły tłumnie na plac Bastylii, 
aby wyrazić swą wolę obrony 
pokoju i wolności demokratycz

Na czele pochodu kroczyli 
przyw ódcy  organ izacją  „Bojow­
ników o pokój i wmlność” Yves 
Farge, Opat Grangier, generał 
ju in  v ille  i inni w ybitn i uczest 
n icy  ruchu oporu. Za n im i szli 
przedstaw iciele Światowego 
K ongresu  O brońców  P okoju , 
k ierow nicy  francuskich  związ­
ków  zawodow ych. Burzliw-ą o- 
wacją powitali paryżanie idą­
cych w pochodzie przywódców 
Francuskiej Partii Komuni- 
stycznej: Thoreza, Marty, D̂u- 
ciosa, Mauvais, Cachina i in­
nych. .

Na trotuarach ulic, wzdfuz 
których  kroczył ogrom ny po­
chód zgrom adziły  się w ie loty ­
sięczne tłum y w iw atujące ze 
wzruszeniem  na cześć m an ife­
stantów.

W raz z paryżanam i m anite- 
stow ali zam ieszkali w  stolicy  
F ra n cji M algaszow ie, dom a­
g a ją cy  się uchylenia w yroku 
śm ierci na deputow anych M a­
dagaskaru« W  m anifestacji 
w zięli też udział przedstawi­
ciele V ietnam u, dom agający 
się zaniechania w o jn y  kolonial 
nej w ich ojczyźn ie, ramię 
przy ram ieniu z Francuzam i 
kroczyli P olacy , W ęgrzy , W ło

ą ow acją pow itała publicz­
ność potężną kolum nę przy by; 
łych  z A n g lii przedstawicieli 
b ry ty jsk iego  społeczeństwa de­
m okratycznego. W  ich  liczbie 
by li rów nież w ysłannicy stra j­
ku jących  londyńskich robotn i­
ków portow ych, przeciw ko któ­
rym  rząd angielski stosuje 
obecnie tak okrutne represje- 
Na czele kolum ny bryty jsk ie j 
szli podchorążow ie n iosący an­
gielskie i francuskie fla g i na­
rodowe. Nad kolum ną powie- 
wrały  hasta: „DEMOKRACI 
AN GLII SA Z W A M I W  W A L  
CE O POKÓJ”, „DEM OKRA­
CI AN GIELSCY PROTESTU  
JĄ  PRZECIW KO P A K T O W I  
ATLAN TYCKIEM U , PR ZY­
GOTOWUJĄCEMU W OJNĘ  
A N TY R A D ZIE C K A ”, „NIECH
ŻYJE M IĘ D Z Y N A R O D O W A .^ ,.............. ......... -
SOLIDARNOŚĆ Z ANGIEL- od chwili zwycięstwa nad ta

ilia rodzin bohaterów ruchu o- 
poru, rozstrzelanych _ przez 
Niem ców. M anifestanci uie.śli 
portrety  dziesięciu zakatowa- 
nych przez N iem ców  patrio­
tów. Zw łoki tych bonaterów 
ruchu oporu m iały być 2 lipca 
przeniesione na cm entarz Pere 
Lachaise i tam  pochow ane pod 
m urem  kom unardów. A le  fran ­
cuski m inister spraw wewnątrz 
nych zabronił przeniesienia 
prochów  bohaterów. D zieci roz­
strzelanych, kroczący na czele 
n iosły  transparent, na którym  
w idn ia ły  słow a straszliw ego o- 
skarżenia: „Czy pozwolicie aby 
pamięć naszych ojców nogrą- 
żona została w zapomnieniu?”. 
W  odpowiedzi na to pytanie 
podniosła się fala wzburzonych 
głosów, pełnych potępienia dla 
tych, którzy po upływie 5 lat

S K IM l ROBOTNIKAM I POR 
TO W YM I”.

Przedstawiciele angielskiego 
społeczeństwa demokratyczne­
go nieśli również transparenty 
z napisem: „PRZYJAŹŃ Z 
ZSRR Z A P E W N I W SZY ST ­
KIM  POKÓJ I PRACĘ”. Po­
lacy kroczyli w pochodzie nio­
sąc transparent z napisem: 
„POLACY I FRAN CUZI N I­
GDY N IE ZAPOM NĄ OFIAR  
PONIESIONYCH PRZEZ  
Z W IĄ ZE K  RAD ZIECKI DLA  
OCALENIA ICH OJCZYZ 
N Y ”.

A  gdy na placu De la Na- 
tion wkroczyła grupa człon­
ków towarzystwa „Francja — 
ZSRR”, na której czele posu­
wał się wielki rydwan a na 
rydwanie stały trzymające się 
za ręce dziewczęta w strojach 
ludowych symbolizujące Fran­
cję i Związek Radziecki, burza 
entuzjazmu ogarnęła obecnych.

M ija ła  godzina za godziną a 
m anifestacja  trw ała: bojow a i 
pełna dynam iki. 

Niezapomniane wrażenie wy
w arła kroczącą g

szyzmeni zabraniają uczcić 
pamięć bohaterów ruchu opo­
ru a jednocześnie pozwalają 
zdrajcom odprawiać publiczne 
msze żałobne po straconych 
przestępcach wojennych.

W  chw ili, gd y  kończę pisać 
tę korespondencję, w zruszają­
ca m anifestacja  paryskiego lu ­
du pracy  nie została jeszcze za 
kończona. Pod koniec czw ar­
tej godziny pochodu m aszerują 
przez plac nieskończone kolum  
ny ludzi pracy, które p rzyby ły  
tu ze w szystkich rejonów  P a ­
ryża i okolic. Stale rozbrzm ie­
w ają  hasła dem askujące pakt 
atlantycki jako sprzysiężenie 
imperialistów-, uknute w celu 
rozpętania now ej w ojny. Roz­
brzm iew ają okrzyki, p iętnu ją­
ce sprzedajnych  polityk ierów , 
k tórzy zdradzają interesy naro 
dowe F ran cji na rzecz m ono­
poli am erykańskich. M asy pra­
cu jące Paryża jeszcze raz ma­
li i fes tu ją  s y ą  w;oię i gotow ość 
obrony w-oluości dem okratycz­
nych przed zam acham i reąk-

„ A t l a n t y c k a  k u ltu ra
Reakcyjna prasa amerykań­

ska stara się przekonać społe­
czeństwo Stanów Zjednoczo­
nych o iuyżs%ości „kultury a- 
t la n t y c k ie jo  wspaniałym po­
stępie kultury na Zachodzie i o 
„humanitaryzmie demokratycz­
nym" państw zachodnich. Cała. 
ta zakłamana akcjxL..propagando 
wa jest kitem do zalepiania 
dziur, prz~ez~którc~przcświcTa na 
yi, drapieżny, agresywny impe­
rializm.

„Kulturę atlantycką" madę in 
USA eksportują dzisiaj zapo­
biegliwi handlarze śmierci, wszę 
dzie, gdzie tylko sięgają wpły­
wy dolain, lecz najstaranniej 
kultywują ją u siebie w kraju. 
Możemy się o tym przekonać, 
studiując amerykańskie statysty 
ki. IV7 tych statystykach jest bo 
wiem specjalna rubryka, która 
wykazuje, że w ostatnim, okre­
sie w Stanach Zjednoczonych 
wzrosła kilkakrotnie produkcja 
najrozmaitszych narzędzi, po­
trzebnych do tłumienia straj­
ków.

Dowiadujemy się więc, że na 
terenie Stanów uruchomiono 
specjalne działy produkcji ga­
zów łzawiących., pałek, specjal­
nych karabinów automatycz­
nych i innych podobnie „demo­
kratycznych" narzędzi rządze­
nia. Czy lo nie najlepszy spraw 
dzian rozkwitu „atlantyckiej 
kultury"?

Przemysłowcy wydają duże 
sumy clla usprawienia handlu ty 
mi narzędziami terroru i mor­
du. Nie szczędzą oni leż pienię­
dzy na odpowiednią reklamę i 
zachwalanie jakości swoich wy 
robów.

O cynizmie tych wyznawców  
„kultury, atlantyckiej“ świad­
czyć może pismo kalifornijskie­
go przedstawiciela zakładów w 
Erie, do swej dyrekcji, w któ­
rym m. in. żali się, że: „Palki 
gumowe Zjednoczonych Zakła­
dów Laboratoriów (firma kon­
kurencyjna) są znacznie lepsze 
od naszych. Tutejsi policjanci, 
gdy biją człowieka po głowie, za 
dowoleni są dopiero wówczas, 
gdy pada ón z pękniętą czaszką. 
Nasze pałki są stanowczo za 
lekkie. Zawiadomcie mnie, czy 
zdecydowaliście się na produk­
cję cięższych pałek".

Oto jedna próbka. Możnaby 
było cytować niestety więcej.

Dla wyjaśnienia zaś, skąd a- 
merykańscy. specjaliści od kul­
tury ■ czerpią natchnienie, przy­
toczymy depeszę podaną ostat­
nio przez agencję Telepress, w  
której czytam y: „ Wśród 2J4 ksią 
ich, których czytanie zalecone 
jest amerykańskim oficerom lot 
nictwa, znajduje się „Mein 
Kampf", Hitlera....".
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5 lat współpracy gospodarczej polsko-radzieckiej
Odzyskując niepodległość przy pomocy zwycięskiej Armii Ra­

dzieckiej, młode nasze państwo ludowe obejmowało w posiadanie 
terytoria zniszczone przez wojnę, wymagające natychmiastowej 
pomocy dla wyżywienia ludności i uruchomienie istniejących za­
kładów pracy.

W ciągu 5 lat stosunków gospodarczych ze Związkiem Radzie­
ckim, zawarliśmy z nim 6 umów gospodarczych; w ramach tych 
umów dotychczasowy obrót handlowy przekroczył 700 mil. doi.
Pierwszą umowę gospodarczą 

ze Związkiem Radzieckim 1 w o- 
góle pierwszy nasz układ Jian- 
dłowy po wojnie, podpisaliśmy w 
Lublinie 10 października 1944 r., 
kiedy pod władaniem PKWN znaj 
dowały się wyzwolone obszary 
kraju na prawym brzegu Wisły.

Związek Radziecki zaofiarował 
nam wówczas dostawę na krsdyt
—  bo nie mieliśmy czym płacić
— towarów, potrzebnych dla wy­
żywienia ludności tych obszarów 
1 surowców, niezbędnych dla uru­
chomienia naszych fabryk.

Dzięki otrzymanej z ZSRR ba­
wełnie ruszył przemysł biało­
stocki, ruszyła Stalowa Wola 
dzięki' dostawom stopów metali, 
ruszyły koleje 1 fabryki, które o- 
trzymały 45 tys. ton węgla.

Zaraz po wyzwoleniu całości na 
szych ziem, w połowie 1945 roku, 
Połsira podpisała drugą umowę 
handlową ze Związkiem Radziec­
kim, która ustalała wysokość o- 
brotów rocznych na 66 mil. doi. 
Następna umowa roczna, podpisa­
na w 1947 r. podnosi wzajemne o- 
broty do 159 mil. doi. i wkrótce 
zostaje uzupełniona umową dodat­
kową, mocą której, Związek Ra­
dziecki udziela nam na dogod­
nych warunkach kredytowych 1,1 
mil. ton zboża. Jak wiadomo, by­
ły to u nas lata deficytu zbożo­
wego. Ameryka odmówiła nam do 
staw, zaś Związek Radziecki zgo­
dził się na zapłatę towarami po 
dwóch latach.

Jest rzeczą szczególnie godną 
podkreślenia, że pomoc swą o- 
kazał nam Związek Radziecki w 
momencie, gdy sam przeżywał 
trudności, będące następstwem 
nie zlikwidowanych jeszcze cał­

kowicie zniszczeń wojennych o- 
raz okresem ciężkiej posuchy, 
która dotknęła rolnictwo ZSRR 
w r. 1946.
W styczniu 1948 r. zostaje pod 

pisana 5-letnia umową handlowa 
między Polską i ZSRR, która pod 
wyższa wzajemna obroty roczne 
z górą do 200 mil .doi., a ppnad- 
to zabezpiecza Polsce dostawę 
sprzętu przemysłowego (maszyn 
i urządzeń całych fabryk, z wiel­
ką hutą na czele) na sumę 450 
mil. doi., przy czym należność 
za te dostawy uiścić mamy w 5 
lat od chwili wykonania inwesty­
cji.

Wreszcie w czerwcu 1949 r. pod 
pisana zostaje w Moskwie umo­
wa trzystronna pomiędzy Polską, 
ZSRR i Finlandią, dzięki której 
powiększając ogólną sumę obro­
tów naszych o dalsze 80 mil. doi. 
otrzymamy za węgiel potrzebne 
tłuszcze przemysłowe i inne cen­
ne surowce.

Asortyment towarów, jakie w 
ramach umów z ZSRR otrzyma­
ło nasze gospodarstwo narodo­

we, jest bardzo bogaty: —  ba­
wełna, rudy żelazne, mangano­
we, chromowe, produkty nafto­
we, szereg deficytowych chemi- 
kalii, łożyska kulkowe, sprzęt i 
wyposażenie techniczne, samolo­
ty, samochody, traktory, sprzęt 
kinowy, radiowy itp.
W ramach umowy inwestycyj­

nej otrzymaliśmy obrabiarki dla 
przemysłu metalowego i sprzęt 
dla wiertnictwa naftowego. Wiel­
kie zakłady przemysłowe w ZSRR 
rozpoczęły już prace nad wyko­
naniem projektów technicznych i 
przygotowaniem dostawy dla nas 
całych obiektów przemysłowych 
-—wielkiej huty, kilku fabryk che 
micznych, dwu wielkich elektrow­
ni, cementowni itp.

Wzamian, strona polska dostar­
czyła Związkowi Radzieckiemu 
wytworów naszej produkcji włó­
kienniczej, taboru kolejowego, wy 
tworów hutnictwa, przemysłu cu­
krowniczego itp.

Jak widzimy, Polska otrzymu 
je ze Związku Radzieckiego prze 
ważnie surowce i środki produk­
cji, a płaci wyrobami gotowymi, 
co niewątpliwie przyspiesza nasz 
rozwój gospodarczy, wzmaga za 
trudnien’e i powiększa dobrobyt 
kraju. W odróżnieniu od „pomo­
cy marshallowskiej“ , która zmu­
sza kraje z niej korzystające do 
przyjmowania wszystkiego, cze­
go Ameryka nie może się pozbyć

Górnicy dziękują marynarzom za gościnę
Dla zacieśnienia wiązów po-j 

między Śląskiem a Wybrzeżem 
Oddział Marynarzy Zw. Zaw. 
Transportowców zaprosił na 
bezpłatny pobyt w Domu Ma­
rynarza 24 górników. Pierwsi 
przybyli przodownicy Stefan 
Wrona, Jan Gierek, Józef 
Twardy i Teofil Winter z ko­
palni „Sosnowiec”. Opuszcza­
jąc Gdynią goście złożyli 
następujące podziękowanie:

S|S » B A R B A R A «
obsługuje ruch turystyczny w  Ustce

W  ubiegły czwartek port 
gdyński opueił statek tury­
styczny s/s „Barbara”, należą 
cy do Państwowego Przedsią-

3 budynki
w sianie surowym
w ykończą robotnicy PPE

Robotnicy PPB Nr. 7 w Oli 
wie oddadzą na dzień 22 iipca 
budynek fabryczny W OB  
Dairnon w stanie surowym 
oraz budynek Rzeźni Miej­
skiej w Gdańsku.

Robotnicy PPB Nr. 2 odda 
dzą w tym samym terminie szcze większą emocje.

biorstwa Żeglugi Przybrzeż­
nej, udając sią do Ustki. Dro­
ga do Ustki przebyta została 
przy dobrej pogodzie- w nie­
spełna 10 godzin i już. w go­
dzinach popołudniowych „Bar­
bara” zabrała pierwszych wcza 
sowiczów z Ustki na godzinną 
przejażdżką po morzu. Przyby­
cie statku zostało powitane 
przez letników z wielką rado­
ścią. Wykupili oni bilety już 
na kilka dni naprzód- S/s „Bar- 
bara” pozostanie w Ustce na 
okres całego sezonu letniego, 
aby zapewnić wczasowiczom 
przejażdżki po pełnym morzu. 
Wycieczki na Bałtyk dają je-

aniżeli

Przyjeżdżając na Wybrze­
że, nie mieliśmy najmniej­
szego pojęcia o pracy i życiu 
marynarzy, ale dwa tygodnie 
pobytu dały nam możność 
poznania ich życia i pracy. 

"Zwiedzenie statków „Czech”, 
„Waryński”, „Gopło” i in­
nych umożliwiło poznanie 
nowych dla nas zagadnień że­
glugi i jej znaczenia dla kra­
ju. Gościnność marynarzy 
pozwoliła nam nie tylko przy 
jemnie spędzić urlop, ale 
poznać nowych ludzi, inną 
od naszej pracę i nowe pro­
blemy tak ważne w gospo­
darce polskiej.

Dziękując ZZT za umożli­
wienie wykorzystania urlo­
pu w Domu Marynarza, tow. 
Woźniakowi za jego stałą o- 
pieke zapewniamy, że będzie 
my szerzyć prawdę o pracy, 
osiągnięciach i zadaniach Pol 
ski Ludowej na morzu.

Tow. Jerzemu Bonzę i ca­
łemu personelowi Domu Ma­
rynarza składamy tą drogą 
najserdeczniejsze życzenia”.

gdzieindziej, pomoc Związku Ra- 
dizeckiego dla Polski oparta jest 
na zasadzie pełnego poszanowa­
nia wzajemnych interesów.
To też słusznie stwierdził tow. 

H. Mino, że
„stosunki handlowe z ZSRR po­
zwalają nam skutecznie bronić 
się przed próbami imperialistów 
podporządkowania sobię naszej 
gospodarki narodow ej'.

Dzięki współpracy politycznej i 
gospodarczej z ZSRR zyskaliśmy 
solidną podstawę dla rozbudowy 
naszego przemysłu i industriali­
zacji kraju, zdobyliśmy możliwo­
ści tworzenia podstaw gospodar­
ki socjalistycznej i przyspieszenia 
naszego marszu po tej drodze.

Obroty handlowe z ZSRR sta­
nowiły zaledwie 0,4% naszego 
handlu zagranicznego w 1938 r., 
był to wynik zbrodniczej polity­
ki sanacyjnej, która, wbrew naj­
żywotniejszym interesom narodu 
i państwa, w obliczu niebezpie­
czeństwa agresji hitlerowskiej, 
czyniła wszystko, aby nas odizo­
lować od Związku Radzieckiego. 
W 1.948 r. — 21,5% naszych obro­
tów z zagranicą przypada na ob­
rót ze Związkiem Radzieckim 1 
nie ulega wątpliwości, że dalsza 
rozbudowa wymiany leży -,v inte­
resie obu krajów.

Stworzona na początku 1949 r. 
Rada Wzajemnej Pomocy Gospo­
darczej służyć będzie dalszej roz­
budowie wzajemnych obrotów go­
spodarczych między Polską, ZSRR 
i krajami demokracji ludowych.

E. P.
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Przemysł chemiczny przed wojną był w Polsce bardzo sła­
bo rozwinięty. Dopiero w Polsce Ludowej nastąpił pełny rozwój 
przemysłu chemicznego. Podczas gdy w roku 1946 mieliśmy 90 
zakładów uruchomionych, obecnie mamy ich już 148.

W planie 6-letnim przewidziany jest wzrost zakładów prze­
mysłu chemicznego o dalszych nowych 25 zakładów.

3600 izb mieszkalnych buduje ZOR
Robotnicy nslolojq plany budowy osiedli

W dniu 14 bm. w lokalu Wojewódzkiej Komisji Planowania 
Gospodarczego odbyła się konie rencja przedstawicieli Rad Zakłado­
wych, organizacji podstawowych i administracji zakładów pracy, 
zainteresowanych w budowie m ieszkań d!a swoich pracowników. 
Zagadnienia pracy Gdańskiego Zakładu Osiedli Robotniczych refero­
wał inż. Modliński.

Zakład Osiedli Robotniczych pro­
wadzi budownictwo osiedlowe i 
tzw. rozproszone, a w niedalekiej 
.przyszłości rozpocznie również bu­
dowę indywidualnych jednorodzin­
nych domków na zasadach kredy­
towania. W woj. gdańskim prowa- 
Jzone jest w 80 proc. budownic­
two osiedlowe, a w 20 rozproszo­
ne. Budynki są wykonywane z fun­
duszów poszczególnych Ministerstw, 
a obecnie mobilizuje się również

fundusze socjalne różnych instytu­
cji. Mają one na celu podniesienie 
warunków komunalnych, co przy­
czyni się znacznie do unowocześ 
nienia. mieszkań. Do końca grudnia 
br. będzie oddanych do użytku 
3.600 nowych mieszkań, wznoszo­
nych kosztem ok. miliarda ziotych. 
W roku przyszłym ZOR przejdzie 
całkowicie na budownictwo własne, 
ograniczając do minimum nadzór 
robót, wykonywanych przez inne

gmach Izby Skarbowej w 1 przejażdżki po stosunkowo spo 
Gdańsku wykonany w sta- i kojnej wodzie Zatoki Gdań- 
nie surowym. skiej.

Szkolim y kadry oficerów PMH
Przy państwowej Szkole Mor­

skiej w Gdyni uruchomiono o- 
statnio 5-ciomiesięczny kurs dla 
kandydatów na poruczników że­
glugi przybrzeżnej. Uczestnikami 
kursu są marynarze polskiej floty 
handlowej z odpowiednią ilością 
miesięcy pływania na jednost­
kach pełnomorskich. Dnia 25 i

minacyjne dla 36 kandydatów. 
Egzamin piśmienny obejmować 
będzie fizykę, matematykę, język 
polski i angielski, egzamin zaś 
ustny naukę o Polsce współczes­
nej. Dnia 1 września rozpocznie 
się podobny kurs dokształcający, 
po ukończeniu którego karidyda-

26 bm. odbędą. się po zakończę-1 ci otrzymają stopień oficera me- 
niu kursu, wstępne egzaminy eli-1 chanika y  klasy.

P O R T Y  P R A C U J Ą

O rgan iza c ja  partyjna w G dyn i
rozpoczęła irpmianę legitymacji

TRANZYT WĘGIERSKI l skiego powrócił jeden z 
, trawlerów „Dalmoru“W EKSPORCIE I IM- 

, PORCIE
W miarę zacieśniania 

współpracy między kra­
jami demokracji lu­
dowej wzrasta ruch to­
warowy w tranzycie 
przez nasze porty. Prze­
chodzą przez nie wciąż 
nowe ładunki towarów 
w eksporcie i imporcie. 
W dniu 14 bm. do portu 
gdyńskiego przybył sta­
tek fiński ,.Benita“ wio­
ząc 519 ton celulozy, 
przeznaczonej dla Cze­
chosłowacji i Węgier.
EGZOTYCZNE SUROW­

CE DLA NASZEGO 
PRZEMYSŁU

Do portu gdyńskiego 
zawinął w dniu wczoraj 
szym statek holenderski 
,,Holand“ z ładunkiem 
1.241 ton drobnicy. W 
skład towarów wchodzi 
kauczuk, kopra i orzesz 
ki, służące do wyrobu 
guzików. Dnia 14 bm. 
duński statek „Falken“ 
przywiózł 28 ton drob­
nicy, przeważnie kawę. 

„ORION“ WRÓCIŁ 
DO PORTU 

Polskie trawlery dale­
komorskie znajdujące 
się na połowach śledzi 
na Morzu Północnym za 
czynają przybywać do 
macierzystego portu

„Orion“ , przywożąc 70 
ton ryby, W najbliż­
szych dniach oczekiwa­
ny jest powrót dalszych 
jednostek dalekomor­
skich.
2.000 TON TOWARÓW 
PRZEWIOZŁY BARKI 

W CZERWCU BR.

go rodzaju towaru, z 
czego 1.762 tony wywie­
ziono z portów Gdańska 
i Gdyni, a 253 tony 
przywiezięno do tych 
portów z głębi kraju. 
PRZYGOTOWANIA DO 
EKSPORTU CEMENTU 

Firma Hartwig w 
Szczecinie czyni przygo­
towania do eksportu ce-

Barki Żeglugi Pań- mentu. Magazyn dla 
stwowej na Wiśle prze- j tych celów przygotowa- 
wiozły w czerwcu br. | no w dawnej hali dwor- 
łącznie 2.015 ton różile- I cowej portu.
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GDAŃSK
Strefa Wolna: ,,Carelia“ 

fin.
Kanał Portowy: „Ave- 

nier“ fin., ,,Boreland“ 
szw., ,,Lona“ szw. 

Basen Górniczy: ,,Pro- 
metei“ radź., „Kale“ 
fin., „Dago“ fin., „One 
ga‘* radź.. .¿enta“ 
rad., „Mars“ radź., 
,,Bonaventura“ panam. 
„Amabilitas“ wł., ,,Ro 
saiba“ panam., „Halm 
stadt“ szw., „Fanny" 
fin., „Gopło“ poi. 

Kanał Kaszubski: „Pe^ 
trowsk“ radź.

GDYNIA
Nabrz. Angielskie: „O-

rion“ poi., „Dellra 1“ 
poi., „Wulkania“ poi. 

Nabrz. Śląskie: „Tur­
nia“ poi.

pierwszymi transporta-^! Nabrz. Szwedzkie: „Frań 
mi ryb. W dniu wczoraj cesco Barbara“ wł., 
szym do portu gdyń- ».Gudrun“ norw« MUt-

klipen II“ szw., „Hil- 
dur“ szw.

Nabrz. Duńskie: ,,Tu- 
rajda“ radź., „Cpt. P. 
Meri“ fr., „Chelwood“ 
bryt.

Nabrz. Holenderskie:
„Holmi“ szw., „Frig- 
ge“ szw.

Nabrz. Francuskie: „Fri- 
deborg“ szw., „Klit“ 
szw.

Nabrz. Polskie: „Fan- 
toft“ szw., „Falken“ 
dun., „Anna“ szw., 
„Rave“ norw.

Nabrz. Rotterdamskie: 
„Bularen“ szw.

Nabrz. Indyjskie: „Wa­
ryński“ poi., „Kolno“ 
poi.

Nabrz. Amerykańskie:
„Senita“ fin., „Hal- 
land“ szw.

Nabrz. Szwedzkie: „San 
tar“ szw.

Paged: „Arnborg“ dun.

par 
wydt
wśród swoich członków. .lako 
pierwsi otrzymali ;ie robotnicy 
portowi. Uroczystość odbyta 
się w świetlicy „Portorobu”, 
do której przybyli członkowie 
czterech organizacji podstawo­
wych. Za stołem prezydialnym 
zasiedli: przedstawiciel K W  
PZPR tow. Szulc, I-szy sekre­
tarz KM  w Gdyni, tow. Olej­
niczak oraz najbardziej aktyw­
ni towarzysze przodownicy 
ąrracy „Portorobu”

Podniosły nastrój zapanował 
na sali, kiedy wśród burzli­
wych oklasków na trybunę 
wszedł I-szy sekretarz KM  
tow. Olejniczak. „Jestem dum­
ny i szczęśliwy — oświadczył 
mówca — że właśnie Wam, ro­
botnicy portowi, jako pierw­
szym na terenie Gdyni zosta­
ną wręczone 
PZPR. Dumny

- - _ . ----------  --------------------- śpiewa1
tu oceniła ja k o  jedną z na j Lep- j ją Międzynarodówkę. Tow. 
szych i szczęśliwy, że w dniu Jozef Sluka z Bratysławy prze
dzisiejszym Gdynia rozpoczy­
na ostatni już etap likwidacji 
rozbicia ruchu robotniczego. 
Od dziś będziecie posiadać je­
dnakowe legitymacje i jedna­
kowy staż partyjny”.

Przemówienie tow. Olejni­
czaka przerywają oklaski, któ

mawia po słowacku ale ze­
brani rozumieją go doskonale.

Mówca na wstępie pozdrawia 
naród polski w imieniu czecho­
słowackiej klasy robotniczej. 
„My komuniści — mówi tow. 
Józef Sluka — walczyliśmy i 
walczymy by zmienić świat,

re wzmagają się, gdy mówca przebudować go na lepszy, 
podkreśla, zo „każdy członek | sprawiedliwszy i szczęśliwszy.
partii z chwilą otrzymania le­
gitymacji powinien uważać się 
za związanego na całe życie z 
rewolucyjnym ruchem robotni­
czym”.

W  tej chwili na salę wcho­
dzi delegacja robotników eze 
skich. którzy przybyli do Gdy­
ni. „Niech żyje Komunistycz­
na Partia Czechosłowacji”, 

legitymacje j „niech żyje naród czeski”, 
dlatego, że „niech żyje tow. Gottwald” —

Oto budynek, którego nie umiano wykorzystać, mimo ciasnoty 
lokalowej w porcie rybackim w Gdyni, gdy wicie instytucji 

— 1 „gnieździ się" w barakach

Każdy dzień przybliża zwycię­
stwo klasy robotniczej całego 
świata.

Rozpoczyna się wymiana le­
gitymacji. Pierwszą otrzymuje 
z rąk tow. Olejniczaka Sekre­
tarz Komitetu Zakładowego 
tow. Stefan Miedziński. Na 
twarzy jego widać wzruszenie. 
„Chcę pracą swoją dla kraju  i 
partii dowieść, że jestem godny 
tej legitymacji” — mówi i o w. 
Miedziński, który związany 
jest z rewolucyjnym ruchem 
robotniczym jeszcze sprzed 
wojny. Urodzony w woj. poz­
nańskim od 1928 r. pracuje ja­
ko robotnik portowy w Gdyni, 
gdzie dziś jest przodownikiem 
pracy. W  roku 1948 został wy­
brany sekretarzem Komitetu 
Zakładowego.

Z kolei podchodzą do stołu 
l>rezydialnego — tow. Stacho­
wiak, przodownik pracy, tow. 
Mokosa, _ tow. Lewandowski, 
tow. Springer i inni. Każdy z 
nich oddaje starą legitymację 
partyjną by otrzymać nową — 
P ZP R . 18 towarzyszy, którzy 
znajdowali się w grupie kan­
dydatów otrzymało legityma- 

! cje członkowskie. Egzekutywu- 
Zakładowego na spo- 

zebraniu postanowiła 
zanim osiągnęli prze- 

statutem rocznym 
partyjny przenieść ich w 

szeregi członków, biorąc pod 
uwagę ofiarność w pracy orga­
nizacyjnej i zawodowej. Legi­
tymacje były dla nich dobrze, 
zasłużonym przedmiotem du­
my;« ,(G)

instytucje. W chwili obecnej 85 
proc. robót wykonywanych jest r 
funduszów własnych. System bu­
downictwa stosowany przez ZOR 
zapewnia osiedlom robotniczym ma­
ksimum urządzeń komunalnych i 
budowy. Koszt metra sześciennego 
budynku oddawanego do użytku 
wynosi 6.450 zl.

Urządzenia komunalne i socjalne 
są podstawą budownictwa osiedleń­
czego. Cena 1 mtr. sześć, budyń 
ku, kalkulowana jest wspólnie z ty­
mi urządzeniami, które obciążają 
budżet w wysokości 10,7 proc 
Niezależnie od tego ZOR otrzymu­
je kredyty -na doprowadzenie do 
osiedla wody, elektryczności, gazu, 
chodników, zakładanie zieleńców iip. 
W przyszłości budowę urządzeń 
socjalnych i komunalnych przejmą 
Zarządy Miasta, przedsiębiorstwa 
energetyczne itp. W budżetach tych' 
nstytucji będą przewidziane sumy 
w wysokości 9,6 proc. budżetu bu­
dowlanego ZOR. W chwili obec­
nej powstaje nowoczesne osie­
dle ZOR w „starym Gdańsku” 
we Wrzeszczu, na Siedlicach, 
w Nowym Porcie, na Wzgórzu Fo­
cha w Gdyni oraz dwa osiedla w 
Elblągu.

Po referacie uczestnicy konferen­
cji wypowiedzieli swoje postulaty 
odnośnie rozmieszczenia, Osiedli i 
odbudowy gmachów mieszkalnych, 
wprowadzając odpowiednie zmiany. 
Omówione zostały również możli­
wości zmobilizowania funduszów 
socjalnych na cele budownictwa 
mieszkaniowego.

Cztery godziny
czekano na wagony kolejowe

Przed kilku dniami przy Ka 
nale Kaszubskim zdarzył się wy 
padek, który nie świadczy o do 
brej współpracy PKP z robotni­
kami portowymi. Przy ładunku 
soli na S/s „Gama" o godzinie 
23, 13 wagonów miało być prze­
suniętych pod statek. Robotni­
cy portowi daremnie czekali do 
godz. 3-ciej, aby rozpocząć pra­
cę. Dopiero na energiczną inter­
wencję pracownika „ Hartwiga", 
ob. Demlti, znalazł się parowóz, 
który przetoczył wagony z i-ro 
godzinnym opóźnieniem. W mię 
dzyczasie 24 robotników utra­
ciło 100 godzin cennego czasu. 
Marynarze zagraniczni, będący 
świadkami tego wypadku, mo­
gą go komentować w sposób nie 
korzystny dla naszej gospodar­
ki portowej. Wskazane jest, aby 
władze kolejowe zbadały przy­
czynę opóźnienia i wytłumaczy­
ły winnym, ze zharmonizowanie 
wszystkich faz pracy portowej, 
a przede wszystkim terminowe 
podstawienie i odbieranie wago­
nów decyduje o tempie wykona 
nia ważnych zadań. [r jj
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Organizatorzy „cudu” lubelskiego i ich celeI „Lato w Nohant“ Jarosława Iwaszkiewicza
I w Teatrze Kameralnym w Sopocie

Przed kilkoma dniami rozeszła 
sjg po kraju fantastyczna wieść o 
rzekomych „cudach“ z obrazem 
Matki Boskiej w Lublinie. Wieść 
dotarła aż na Wybrzeże. Dotarła 
normalną drogą wszystkich plotek 
i fałszywych pogłosek, którą idzie 
zwykła wroga,, szeptana propa­
ganda.

Kto rozniósł tę kłamliwą plotkę? 
Kto rozbudził, fanatyzm wśród wier 
nych i doprowadził do tragicznych 
zajść w Katedrze?

Sprawcą i organizatorem „cu­
dów“ lubelskich był ponad wszelką 
wątpliwość reakcyjny odłam kleru, 
działający przy pomocy różnych 
ludzi wrogo odnoszących się do 
państwa polskiego i władzy ludo­
wej. Dziś dowiadujemy się, że spe­
cjalnie zorganizowani księża i za­
konnicy, a*w wielu wypadkach róż­
ni podejrzani osobnicy wysyłani 
byli na targi, do pociągów i do 
wsi, gdzie opowiadali bajki o „Izach 
Matki Boskiej“ i o cudownym 
uzdrawianiu chorych.

Rozpolitykowana część ducho­
wieństwa nie robiąc sobie nic z 
uczuć, ludzi wierzących, świadomie 
rozpalała histerię i wystawiała na 
szwank powagę religii.

Władze kościelne w osobie bisku­
pa lubelskiego Kałwy dopiero po 
upływie tygodnia zaprzeczyły po­
głoskom o cudzie, stwierdzając, że 
„prace komisji nie dają podstawy 
do uznania zjawisk, jakie miały 
miejsce w Katedrze lubelskiej za 
zdarzenia cudowne i nadprzyrodzo­
ne“. Ale jednocześnie biskup Kał­
wa nie ukrywa swego zadowolenia 
z pielgrzymek, jako rzekomego do­
wodu „pogłębienia się życia reli­
gijnego“ .

Jak wyglądało to „pogłębienie 
życia religijnego“ ?

Przez kilka dni Katedra i plac 
przed Katedrą przedstawiały obraz 
nieopisanego zamieszania. Przyby­
sze z różnych stron kraju prowa­
dzili w Lublinie zawzięte, fana­
tyczne kłótnie ,a nawet bójki na 
temat, czy był cud, czy nie było, 
kto widział, a kto nie widział. 
Rozlegały się jęki i zawodzenia 
dewotek pomieszane z płaczem 
dzieci, które pogubiły matki, roz­
legały się pijackie wrzaski tych, 
co podlewali „cud“ alkoholem i 
krzyki okradzionych w tłumie. Spe­
kulantom lubelskim przypominały 
się najlepsze czasy, a księża za­
garniali z tac setki. tysięcy złotych 
wyłudzonych od mas na konto „cu 
dii". Wreszcie doszło do tragedii 
Podobno jeden ze „straży papies­
kiej“ , nie, mogąc sobie poradzić z 
napierającym tłumem zawołał, że 
Katedra się wali i w panice, którą 
to wywołało zaduszono na śmierć 
20-to letnią wiejską dziewczynę 
Helenę Rabczuk, a 19 innych osób 
odniosło ciężkie obrażenia cie­
lesne.

Cóż wspólnego z religią ma 
ten zgiełk jarmarczny, ten zamęt, 
spowodowany masowa psychozą, 
który doprowadził aż do ofiar w 
ludziach? Jaką pociechę refi jną 
mieli ci, którzy cisnęli się w tych 
warunkaćh do Katedry?

A przecież ten tragiczny obarz 
nazywa się w języku biskupa Kał - 
wy „pogłębieniem życia religijne­
go ‘ .

Dla jakich celów rozpętano ten 
iście średniowieczny fanatyzm? W 
imię czego musiała ponieść śmierć

młoda dziewczyna Helena Rabczuk? 
Odpowiedź jasna. *

Ani kuria biskupia, ani ducho­
wieństwo; ani prasa katolicka nie 
przeszkodziły tej akcji dlatego, że 
nie chodziło tu bynajmniej o spra­
wę wiary i kościoła. Ludzie świa­
domi rozumieją, że rozpętanie hi- 
stcni i fantyzmu dokoła „cudu" 
było akcją polityczną, antypaństwo 
wą, wichrzycieliką. Chodziło o to, 
by oderwać ludzi od pracy przy 
żniwach, by zmarnować bogaty 
urodzaj tegoroczny, co w rezulta­
cie pozbawiłoby rolników poważ­
nych dochodów, a ludzi w mieście 
tańszego chleba.

Coraz trudniej jest reakcyjnym 
wichrzycielom w sutannach sku­

piać lud pod hasłami walki z rzą- 
. dem i jego słuszną polityką, któ­
ra coraz bardziej zdobywa uzna­
nie i poparcie mas ludowych. W 
tej sytuacji reakcyjna część kleru 
sięga po pomoc do „cudów“ , ucie­
ka się do stosowania szarlatań- 
skich chwytów.
„Cudu“ . nie było, jak stwierdzi! 

po niewczasie biskup lubelski, były 
natomiast rzeczy uwłaszczające 
uczuciom religijnym ludzi wierzą­
cych.

Właśnie wtedy, kiedy klasa ro­
botnicza wytęża swe siły ażeby 
zwycięsko i przedte: miiiowo wy­
konać plan trzyletni, kiedy rośnie 
ofiarny trud naszych stoczniowców

i rybaków, kiedy wieś przystąpiła 
do zebrania pięknego urodzaju, kie­
dy cały kraj tętni wytężoną twór­
czą pracą — w tej w'aśnie chwili, 
w przededniu 5-tej rocznicy Wy- 
Zwolenia i właśnie w Lublinie -• 
pierwszej stolicy Polskiego Komite­
tu Wyzwolenia Narodowego —- re­
akcyjny odłam duchowieństwa usi­
łuje przez gorszącą akcję siać za­
męt.

WSzyscy prawdziwi patrioci, 
wszyscy, którzy chcą dobra Polski 
i mas ludowych potępiają tę ha­
niebną robotę.

Henryk Płoński
Prezes Woj. Żarz. PSL 

w Gdańsku.

Gdańsk -  Antwerpia -  Neapol -  kurs Indie
Korespondencja z pokładu m|s G enerał W alter

NEAPOL, w lipcu.
Na pokładzie przy burcie co­

raz m niej ludzi. Rozchodzą się 
już na stanowiska manewrowe, 
żegnając najbliższych człon­
ków rodziny, sto jących  na na­
brzeżu. Z trapu zbiega oficer 
W OP-u, pada komenda „cum y 
lego” i statek oddala się od 
nabrzeża ciągn ięty przez dwa 
holow niki. Na mostku kpt. Ję­
drzejewski, p ilot pokładow y i 
sternik. Na dziobie oficerow ie 
ze sw oim i ludźmi, a wśród 
nich popularny wśród załogi 
bosman Stacbyra. Tymczasem 
w dużej hali m aszynowej roz­
poczęły  pracę agregaty, sapią 
kom presory powietrzne. Przy 
stanowisku m anewrow ym  gtów  
nego silnika, z okularam i na 
nosie schylony nad książką 
stoi pierw szy m echanik Mar- 
kuszewski. Z piórem  w ręku 
spogląda na telegraf maszyno­
w y oczekując rozkazu. M aszy­
nownia ży je  i pracuje. Szum ią 
jednostajnym  poświstem  pom ­
py oliw ne i chłodzące, gw iż­
dżą w entylatory, a stukot p ra ­
cu jących  agregatów  przypom i­
na rytm  kół pociągu.

Dzwonek telegrafu  m aszyno­
w ego i wskazówka skacze na 
„w olną naprzód” M echanik ru 
szył kołem  m anewrowym . Ma­
szyna drgnęła i skoczyły  ig ły  
tachometrów. Przeszło 2-tono- 
we tłoki pod ciśnieniem  gazów 
podniosły się w cylindrach. 
D ługim  tunelem biegnie siła 
m otorów  aż na zewnątrz stat­
ku na rufę do śruby, która 
w pierając się skrzydłam i w 
wodę odpycha ją  za siebie. Pa­
dają słowa kom endy pilota, 
podchw ytu je je  sternik, a ster 
w kilwatrze kreśli drogę stat­
ku. Jesteśm y już poza fa lo ­
chronam i. Maszyna stopuje i pi 
lot opuszcza pokład „Gen. W al 
tera” . Już z holow nika ostat nie 
m achnięcie dłonią i słowa ży­
czeń „dobrego w iatru” , zawsze 
aktualne w żegludze. Kpt. Ję­
drzejow ski rzuca komendę „ca­
łą naprzód” i podaje kurs. Sił- 

i nik robi HO obrotów  na m i­
nutę. 6.350 KM , zam kniętych w 
metalu, ciągnie nas przez ty­
siące m il do egzotycznych 
krain.

* * *
Gdańsk — A ntw erpia — Ne­

apol. P ierw sze etapy podróży

do Indii. W ieziem y z Gdańska 
3,500 ton naszego koksu z prze­
znaczeniem do Bom baju. Kra- 
n iści gdańscy w rekordow ym  
czasie przenieśli ładunek 230 
węglarek do ładow ni m/s „Gen. 
W alter” . Dnia 25 czerwca by­
liśm y już w kanale K ilońskim , 
gdzie straciliśm y prawie 14 g o ­
dzin na przejście ze względu 
na wzm ożony ruch statków. W  
A ntw erpii by liśm y 28 czerw­
ca- 26-godzinny postój w yko­
rzystaliśm y na zebranie ładun­
ku do D żibutti i w yruszyliśm y 
w dalszą drogę do Genui.

Pogoda cudna. Nawet 6 prak 
tykantów Szkoły M orskiej, 
którzy odbyw ają  pierwsze p ły ­
wanie na statku... rozczarowa­
ło się. Morze Północne, A tlan­
tyk  i przy każdym  opow iada­
niu m arynarskim  szalejąca 
sztormem i w ysoką fa lą  Bis ka­
ja  nie poruszyły  nawet 
„przyzw oicie” statkiem . Nie 
wiedzą naiwniaczki, że m ają 
w yjątkow e szczęście i rzadko 
spotykaną pogodę. „Gen. W a l­
ter” idzie na B om baj i K ara- 
chi, a Ocean Indyjsk i nieźle 
kiw nie statkiem, bo jak  w ia­
domo, od dłuższego czasu hula 
tam muson.

Narazie życie statku toczy 
się swoim  torem. W achty  m or­
skie pracu ją  co 4 godziny, 8 
godzin snu, praca, sen, posi­
łek i tak całe miesiące. W  go­
dzinach w olnych  od służby 
zbierają się członkow ie załogi 
w messach. Idą dyskusje i opo­
wiadania, swobodne rozm ow y 
i kawały. D yskusje toczą się 
w okół najróżnorodniejszych  
zagadnień, nie zawsze związa­
nych z pracą ludzi morza. Nie 
m niej m arynarze najchętniej 
m ów ią o sw ojej pracy, o m oż­
liw ościach wprowadzenia w spół | 
zawodnictwa i oszczędniejszej | 
eksploatacji statku.

U nas na m/s „Gen. W alter” 
każdy członek załogi pzuje się 
dum ny z w łasnego statku. Pra 
cu je ochoczo, ofiarnie i z zami­
łowaniem , bo zdaje sobie spra­
wę, że pracu je dla kraju , dla 
całego społeczeństw^ i-d la  sie­
bie- W  szeregu w ielu statków 
PM H , wśród wielu załóg nasza 
też stara się w ypełn ić plan g o ­
spodarczy jako  składow ą cześć 
transportu. M ożecie zaufać ,

Głośna komedia Iwaszkiewicza 
powstała w okresie, gdy za głów- 

| ny motyw literackiego utworu czę 
I sto służyło prywatne życie wiel­
kiego człowieka. Nazywało się to 
„odbronzawianiem“ lub zdejmo­
waniem z pomnika powszechnie 
czczonej postaci. Wywlekano za 
tem na światło drobne śmlesznos. 
ki, skandale i sensacyjki, związa­
ne z osobistymi przeżyciami u- 
święconych tradycją wielkości. O- 
czywiście sławne imiona nie ucier 
piały na tym zbytnio, dzieła ięh 
pozostały nadal trwalsze od spiżu, 
tyle, że zburzono wiele fałszy­
wych legend i co najważniejsze 
utwory wysnute z losów geniusza 
zbliżały tych pomnikowych boha­
terów do dzisiejszego człowieka; 
postacie z brązu ożyły, stały się 
bardziej ludzkie, przystępniejsze 
i wcale nie pomniejszone.

Kilka godzin spędzonych w 19-o 
wiecznym dworku francuskim w 
towarzystwie Chopina i George 
Sand pobudza widza teatralnego 
do długich rozmyślań nad prze­
dziwnym związkiem tych dwojga 
artystów, z których każde — w 
różny sposób — wywarło olbrzy-

m arynarzom , towarzysze robot 
niey, hutnicy i górnicy. M ary­
narz i transport m orski n ie , 
zawiedzie. Czym w ięcej w y p r o ! mi. wpływ na całą epokę. Z jed-
dukujecie tow arów tym
bicj zanurzą siq statki naszej z ówczesnej obyczajo-
floty  i, w ięcej przyw iozą la- wości, zbuntowana przeciw stare- 
dunków w rejsach pow rotnych. porządkowi snołccznemu, prze 

P łyn iem y Gdańsk -  Ant- 1 ciw przesądom i uprzedzeniu swo
w erpia — Neapol. 230 godzin 
na m orzu — 5.450 ton ładunku.

jego wieku, z drugiej strony ge­
nialny artysta objawiający ludz- 

. , kości wspaniałą, niepodległą mu-
Przed nami 3.100 m il m orskich, zykę skrzywdzonego narodu. Co 
Załoga m/s „Gen. W alter” po- j związało tych dwoję ludzi? Bo 
zdrawia w szystkich robotni- | przecież nie bvła to zwykła awan 
ków polskich, tow arzyszy — j tura miłosna, Jak wtedy powszech 
czytelników  „Głosu W ybrze- ! nie mniemano. Obdarzona bujnym 
ża” m eldunkiem : postój Nea- ' temperamentem pani Sand oo la-

i t i- rpoh Prvrif*rvlc:poi — kurs Indie.
R. Ławrynowicz 

korespondent z m/s 
„G en .'  W alter”

tach zażyłości nazywa Fryderyka 
trzecim dzieckiem, troszczy sie o 
najdrobniejsze wygodv dla pochło 
niętego kompozycjami kapryśnego 
przyjaciela, chroni go przed na­
tręctwem i drwinami domowni-

M  s „G e n e ra ł 

W a lte r " p rzed 

opuszczen iem  

G d a ń ska  w d rogę  

do Indii

ków, - stwarza mu atmosferę do 
pracy, chociaż na pozór pracy tej 
nie docenia. W chwilach zdener­
wowania nazywa Chcpina popro 
stu „grajkiem“ , podczas kłomi lek 
ceważy jego twórczość, wróży je­
go kompozycjom rychłe zapzmnie 
nie, sobie zaś nieśmiertelną sła­
wę. Ale to tylko pozory. W is.o- 
cie nieomylny instynkt tej nie­
zwykłej kobiety przeczuwa w Cho 
pinie geniusza. I ch'7ba tęsknota 
do wszystkiego co nowe, postę­
powe, wielkie, trzyma panią Sand 
przy Chopinie i mimo jej niemuzy 
kalności, każe jej pielęgnować ten 
niepojęty, lecz przeczuwany ta­
lent.

j A Chopin? Chopin przemawia 
muzyką. Jeżeli odezwie się sło­
wem i tak prędzej uwierzymy je­
go muzyce.

( Wówczas pani Sand była jeszcze 
główną osobą w Nohant. Dyry- 

: gowała niesforną czeredką arty­
stów , tłumiła zuwiści, łagodziła 
spory, połykała gorzkie wyrzuty 
swoich dzieci, kojarzyła pary i 

¡walczyła o światłą przyszłość. 
Wszystkie cechy tej władczej ko­
biety, inteligentnie przekazała 
nam Maria Bogurska. Jej stanów 
czy prędki głos, zdecydowany gest 
świetne warunki zewnętrzne stwo 
rzyły w sumie pełnokrwistą po- 

| stać panującą niepodzielnie na 
, scenie, aż do chwili pojawienia 
| się Solange. (Zofia Pefri). Odtąd 
| bowiem obie panie naprzemian 
1 porywały widownię, a w zasadni­
czej scenie z matką, młodzieńcza, 
odważna córka przyćmiewała 
chwilami panią Sand przedziwnym 
urokiem i żarliwą wewnętrzną 
prawdą, jaka tchnęła z każdego 
słowa Solange. Wydaje się, że i 
autor nie poskąpił tórce pani 
Sand wielu rysów, którymi dość 
wstrzemięźliwie obdzielał inne o- 
soby komedii. Już Maurycy jest 
mniej serdecznie potraktowany, 
choć Mieczysław Górkiewicz ra­
dzi sobie skutecznie z rolą tego 
zepsutego młodzieńca. . Rozierka 
(Irena Starkówna), Augustyna 
(Anna Rumlowa), Rousseau (Ta­
deusz Gwiazdowski), Fernand (E- 
mil Karewicz) — to raczej tło dla 
głównych bohaterów sztuki, to 
młodzież typowo romantyczna. 
Nieco odmienny jest brutalny rzeź 
biarz Clesinger, mniej udany ak­
torsko.

Leon Łuszczewski grał Chopina 
z dużym umiarem, przy czym po­
siadał więcej twórczego ognia, gdy 
mówil o drobiazgach kulinarnych, 
niż gdy wspominał ojczysty kraj. 
Stefan Orzechowski ze swobodą 
odtworzył wojażującego po zagra 
nicy szlachcica — kartograja, Wo 
dzińskiego. Karol Chorzewski jako 
służący Chopina, bardzo natural­
nie okazywał serdeczne przywiąza 
nie dla swojego pana, omotanego 
przez „francuzicę“ . W roli spryt 
nej i praktycznej Madelaine w i­
dzieliśmy Helenę Herbstową, któ­
ra zaskoczyła widownię oryginał 
nym niskim brzmieniem głosu.

Reżyser Stefan Orzechowski dał 
przedstawienie czyste, na wyrów­
nanym, przyzwoitym poziomie, na 
jakie należało w roku Chopinów 
skim oczekiwać. Również deko­
racje i kostiumy Romana Bubie- 
ca w pięknych kolorach, ukazały 
nam artystyczne „wczasy“ w No­
hant. Krystyna Jastrzębska przy 
fortepianie wzbogaciła przyjemny 
dialog Iwaszkiewicza o wzrusza­
jące Chopinowskie tony.

Edward Fiszer.

W ielka jasna sala nowej Centra­
li automatycznej „Gdańsk — 

śródmieście“ przypomina trochę 
ul. Nie tylko dlatego, że w niej, 
bezustannie „coś“ brzęczy i nie 
tylko dlatego, że cała aż po świe 
żo wybielone mocne stropy wypeł 
niona jest kratownicą żelaznych 
rusztowań poobwieszanych wzdłuż 
całej swej wysokości rzędami 
czarnych skrzyneczek, pełnych 
niezliczonych ilości drucików i 
przewodów. Przypomina ona ul i 
dlatego, że jest dziełem gromad­
ki pilnych, sumiennych, dokład­
nych i niezmordowanych w pracy 
ludzi, którzy jak pracowite pszczo 
ły z niezliczonej ilości z trudom 
zdobywanych okruchów sprzętu 
potrafili zmontować wielką auto­
matyczna centralę telefoniczna 
taką, jakiej Gdańsk jeszcze nigdy 
nie miał i o jakiej do niejawna 
nawet nie marzył.
GDAŃSK — DRUGIE PO WAR­
SZAWIE CENTRUM TEŁETE- 

CHNIKI
Kosztem 70 milionów : i o lbudo 

wno dotychczas pierwszą część po 
mieszczeń pocztowych przy ulicy 
Długi Targ. W ciągu najbliższych 
kilku lat odbudowany zostanie 
cały kompleks budynków. Plan 
sześcioletni przewiduje na wyko­
nanie tych prac ogromną sumę 
300 milionów zł. Jeżeli dzisiaj, 
po odbudowaniu zaledwie Matei 
części obiektu znalazły w nim już 
pomieszczenia i urząd pocztowy, 
i biura, i nowa centrala automa­
tyczna z wszystkimi koniecznymi 
„przyległościami i przynależno­
ścią mi“ , to możemy sobie wyobra­
zić jak wielka bedzie całość. Bę­
dzie to drugi po Warszawie ośro­
dek teletechniczny v Polsce.

Przy odbudowie występują, tyl­
ko pewne trudności techniczne.

Cała bieda leży w tym, że po­
mieszczenia poczty znajdują się 
przy ulicy Długi Targ. Konserwa­
torzy stoją na stanowisku, że ca­
łość powinna być odbudowana w 
„stylu gdańskim“ (3 okienne fa­
sady i wąskie szczyt}7;; a kon­
struktorzy nie mogą znaleźć spo­
sobu jak w takie domy wbudo­
wać potem nowoczesne urządze­
nia teletechniczne, wymagające 
dużych przestronnych i równych 
hal. Słuszność jest po jednej i 
drugiej stronie — ale w rezulta­
cie tych wahań odbudowa i roz-

2 2  lipca b ęd ziem y  p ra co w a ć na now ej centrali

Grupa montażowa to w. Warońskiego
likwiduje trudności

w gdańskiej komunikacji telefonicznej

Ob. A. Nełzel reguluje wybieraki 
wstępne centrali automatycznej. 
Każdy abonent będzie podłączo­

ny na taki jeden wybierak 
wstępny

budowa obiektu nie posuwa się w 
takim tempie, jak na to pozwa­
lają kredyty oraz zapał pracow- 
nikóWj

A ten właśnie, zapał do pracy, 
i dążenie do pokonania v7szcik)ch , 
przeszkód dosłownie „czynią cu­
da“ .
„MATERIAŁ ZEWSZĄD — PRA 

CA JEST Z GDAŃSKA“
Trudno wprost obliczyć dzisiaj 

i ocenić wartość sprzętu teletech­
nicznego zużytego do budowy no­
wej centrali. Sięga ona kwoty 
paruset milionów zł. Trudno też 
już dziś powiedzieć, skąd ten 
sprzęt pochodzi i sami budowni­
czowie centrali — monterzy-tele- 
technicy prawie już nie zdają so­
bie sprawy, jak z tych milionów 
zniszczonych, zużytych, bezużyte­
cznych cząsteczek sprzętu powsta 
io nowe urządzenie. „Część otrzy 
maliśmy z Wrocławia, z wypalo­
nych ruin, część pochodzi Łeby, 
gdzie zdemontowano niepotrzeb­
ną centralę, wiele rzeczy znajdo­
waliśmy po prostu na ulicach, w 
zawalonych piwnicach i zaśmieco­
nych rowach. Chuchaliśmy i dmu­
chaliśmy na każdy bezpiecznik, 
na każdy kawałek drutu czy prze 
wodu, sprawdzaliśmy, przewijali­
śmy, uzupełnialiśmy — ot taka 
montersko-jubilerska robota“ .

Tow. Waroński z radością opo­
wiada o tej pracy, która przyno­
si chlubę całemu zespołowi mon­
tażowemu. „Wiecie — mówi — u

Ericksona, jak wymyślą, że ka­
wałkiem żeiaza wygiętym w lewo 
zamiast jak dotychczas w prawo 
pracuje się prędzej i wygodniej, to 
zaraź lecą do biura patentów i 
już masz — nowy patent zare­
jestrowany. My nie mieliśmy cza 
su ani na patenty, ani na ich re­
jestrację. Nasze wynalazki pole­
gały na tym, żeśmy sobie wygod­
niej układali narzędzia, że budo- 
wllśmy narzędzia pomocnicze, że 
akuratność i sprawność w auto­
matycznym łączeniu osiągnąć moż 
na zapomocą 3 a nie 5 przekaźni 
ków. Nie możemy się też skarżyć 
na osiągnięte rezultaty. Zaosz­
czędziliśmy wicie materiału, wiele 
nauczyliśmy się nawzajem od sie­
bie samych.
NA PÓŁ KOKU PRZED TER­

MINEM.
Trudne zadanie 20-osobowej 

grupy montażowej pracującej 
przez długi rok jest już właści­
wie wykonane. Wykonali je na 
pół roku przed terminem. „Bo te­
raz się lepiej pracuje“  — rzucają 
w odpowiedzi, gdy zapytać ich, 
czym tłumaczy się te sukcesy i 
osiągnięcia. Teraz odbywa się ko 
misyjny odbiór zmontowanej 
przez zespół Warońskiego centra­
li. Co chwilę zapalają się różno­
kolorowe światełka, sygnalizujące

jakieś drobne uszkodzenia czy 
zwarcia się przewodów wśród set­
ki „wiszących“ na jednym pręcie 
„abonentów“ . Oczywiście, wszy­
stkie te sygnały i alarmy są „pro 
wokowane“ — trzeba sprawdzić 
ich przydatność podczas przysz­
łych uszkodzeń jakie zdarzą się 
na sieci, gdy centrala będzie już 
obsługiwać abonentów.

Brak jest jeszcze jednej maszy­
ny, bez której nie można rozpo­
cząć pracy. Centrala Przemysłu 
Elektrotechnicznego, mimo prze­
zornego wezwania jej przez tele- 
teehników gdańskich do współza­
wodnictwa, dotychczas ogranicza 
się do zapewnień terminowego do­

starczenie sprzętu. Ale monterzy 
z „brygady Warońskiego“ nie 
wierzą już w terminowe przysła­
nie maszyny, lecz mimo to nie 
kapitulują. „Po roku pracy nad 
taką centralą — uśmiecha się 
tow. Waroński — „ich“ już pra­
wie nie potrzebujemy. Jesteśmy 
przygotowani na podłączenie sta­
rej maszyny i jeśli będzie trzeba, 
podłączymy ją tej samej nocy 21 
na 22 lipca. W 5-tą rocznicę Ma­
nifestu Wyzwolenia, w 5-tą rocz­
nicę powstania naszej, robotniczej 
Polski, żeby pioruny biły, będzie­
my pracować na nowej central;--.

(hace)

Grupa montażowa, odbudowująca centra^  automatyczną
gdańskiej sieci telefonicznej. Od lew ej: ob.ńdałaorzata Tiez, 
Józef Jaroszyński i IR. Justka, lutują przekaźniki zespołów ii»

niowycK
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Zapotrzebowanie rynku mięsnego w woj. gdańskim
M & sś€sni&  w k r ó t c e  c a ł k o w i c i e  z a s g & o k o f o n e

POPRAWIAJĄCA SIĘ Z DNIA 
NA DZIEŃ SYTUACJA MIĘSNA 
NA RYNKACH WYBRZEŻA PO 
ZWALA SĄDZIĆ, IŻ TERMIN 
CAŁKOWITEGO POKRYCIA ZA 
POTRZEBOWANIA, USTALONY 
NA WRZESIEŃ BR., BĘDZIE

Klub TPPR w Sopocie
organizuje koncert popularny

W nowootwartym Klubie Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
w Sopocie, odbędzie się dzisiaj w so­
botę o godz. 20-tej, pierwszy koncert, 
poświęcony muzyce polskiej i rosyj-' 
skiej. Wykonawcami koncertu będą: 
A. Borey — śpiew, T. Bogdanowska 
— fortepian i S. Herman — skrzypce, 
Aakompaniuje T. Zielińska.

Program wieczoru obejmuje rów­
nież referat red. J. Zbrzyskiego i 
dyskusję na temat wystawy maryni­
stycznej, która urządzona została w 
salach Klubu. Wstęp bezpłatny.

W k r ó t c e
oiwarcie irasy W -Z

Już za 6 dnł nastąpni uroczy­
ste otwarcie chluby i dumy War 
sza wy —  trasy W—Z. Pięcioty­
sięczna załoga robotnicza zatrud 
niona przy jej budowie, dokłada 
wszystkich sil, by na 22 lipca 
wszystko było zapięte na „ostat 
ni guzik“.

Ulica Mariensztad jest częścią 
nowowznoszonego osiedla Ma- 
riensztadzkiego. Jeszcze przed ro

kiem były tu gruzy. Teraz wzno­
szą się piękne domy. Budowa S6 
budynków dobiega końca. Osie 
dle dzięki współzawodnictwu pra 
cy, powstało w rekordowym cza 
sie 14 miesięcy.

* * *■
Piękny dojazd prowadzi od 

PI. Zamkowego w kierunku mo 
stu śląsko - Dąbrowskiego, łą­

czącego brzegi Wisły. Tym od­
cinkiem trasy W—Z, kierowany 
będzie cały ruch kołowy mostu.

* * *
Trasę W —Z, zwiedzają tysią­

ce warszawiaków7 i przyjezd­
nych, którzy z zainteresowaniem 
oglądają nowe domy i odbudo-

« S ■

wane ulice. Kto zna Warszawę 
sprzed wojny, lub po powsta­

niu, nie pozna dziś ul. Miodowej, 
gdzie wyrosły nowe gmachy 
mieszkalne.

Otwarcie trasy W - Z jest świę 
tern nie tylko Warszawy, lecz 
także całej Polski,

DOTRZYMANY. Potwierdziła to 
ostatnia konferencja, odbyta w 
tej sprawie w Wydziale Rolni­
ctwa i Reform Rolnych przy U- 
rzędzie Wojewódzkim w Gdańsku. 
Jej uczestnicy omówili uzyskane 
osiągnięcia" oraz zauważone w re­
alizacji akcji „H “ braki.

ROZWÓJ HODOWLI W MAJĄT­
KACH PAŃSTWOWYCH

Skup zwierząt rzeźnych w Pań 
stwowych Gospodarstwach Rol­
nych rozwija się coraz bardziej. 
Do chwili obecnej zakupiono 4.000 
warchlaków, 338 krów i 91 cie­
ląt na ogólną sumę 18,5 niil. zł.

Zauważonym w akcji hodowla­
nej PGR brakiem jest niedosta­
teczny skup dostarczonych przez 
rolników na spędy krów. Od kwie 
tnia do dnia dzisiejszego zanoto­
wano 160 wypadków, w których 
rolnikom odmówiono zakupu do­
stawionego bydła. Ponieważ nie 
reflektowała na nie Centrala Mię­
sna, winny je były zakupić PGR. 
Choć sztuki te nie należały do 
hodowlanych, można je było jed­
nak zakwalifikować na wypas i 
po pewnym, czasie odsprzedać 
na ubój. W te j. sprawie wydano

przecież zarządzenia, które PGR 
powinny przestrzegać. 
DOSTARCZONO JUŻ 34.590 

ŚWIN.
Dane cyfrowe obrazujące ogól­

ną sytuację mięsną w wojew. 
gdańskim przedłożyła Centrala 
Mięsna. Jak ze sprawozdania wy 
nlka do lipca br. Centrala Mięs­
na zakupiła samej trzody chlew­
nej 34.590 sztuk. Obecnie, w ra­
mach letniego tuczu, prowadzi się 
wypas 1.027 krów i buhai prze­
znaczonych na rzeź. Są to. cyfry 
świadczące o znacznej poprawie 
dostaw na rynki mięsne Wybrze­
ża. Dalszą poprawę gwarantuje 
ożywiona i coraz chętniej prakty­
kowana przez rolników kontrak­
tacja tuczu.
POMYŚLNY ROZWÓJ DALSZEJ 

KONTRAKTACJI
Nie mniej poważną pozycję w 

dostarczaniu mięsa na cele kon­
sumpcyjne odgrywa Centrala 
Przemysłu Konserwowego, która 
od początku br. zakontraktowała 
u rolników gdańskich 8.886 świń, 
z czego dostarzono już 2.124 sztu 
ki. Rolnicy chętnie kontraktują 
sztuki bekonowe, nawet bez zali­
czek, ponieważ wypas ich nie trwa

Dalsze ofiary na sztandar
Związku Bojowników z Faszyzmem

Wiceprez. Zakolski wpłacił zł 1000 
i wzywa ob. Barczewskiego Jerzego 
oraz ob. Jakubowskiego Stanisława.

Robotnicza Spółdzielnia Wydawni­
cza „Prasa“  wpłaca 1610 zł i wzywa 
Spółdz. Wyd. Oświat. „Czytelnik“ , 
oraz Spółdz. „Książka“ 1 „Wiedzę“ .

Dyr. Sawicki A. wpłacił zł 1.000 i 
wzywa Wicedyr. Skołożyńskiego, wice 
dyr. Mullera Fr., Wicedyr. Pruskiego 
Janusza, Wicedyr. Cieeholewskiego Zb. 
oraz dyrektorów zespołów: Łyskow- 
skiego Edwarda, Tuszyńskiego Alfre­
da, Turkowskiego Ryszarda, Mali- 
kowskiego Jerzego, Kolczyńskiego Ta 
deusza, Domańskiego Janusza, połu- 
bińskiego Wł., Rutkowskiego Kazi­
mierza, Krona Bohdana, Cichówskie- 
go Zygmunta, Uziębło Włodzimierza, 
Zasławskiego Włodzimierza, Hilczyń- 
skiego Leszka, Pałkę Pawła, Sobiesz- 
czańskiego J., Suchockiego Mieczy­
sława, Komara Michała, Wróblew­
skiego Alfonsa, Mikosia Stefana. Go- 
zimirskiego Stanisława, Koźlickiego 
Władysława, Szymańskiego Kazimie­
rza, Szwonka Feliksa, Budę Mieczy­
sława, Strzałko Aleksandra, Zabur-" 
skiego Władysława, Szlachciaka Jó­
zefa, Mikulskiego Jerzego, Matysa

K O N C E R T Yznakomitego p ia n is t y  radzieckiego
Jakuba Żaka

Dziś, o godz. 13.30 odbędzie się 
w Stoczni Gdańskiej koncert dla 
świata pracy znakomitego piani­
sty radzieckiego, laureata Kon­
kursu Chopinowskiego, prof. Ja­
kuba żaka. Wstęp bezpłatny.

W niedzielę 17 bm. o godz. 
19.30 prof. Jakub Żak wystąpi po­
nownie z koncertem w Operze 
Leśnej w Sopocie, gdzie Towarzy 
stwo Przyjaźni Polsko - P.adziec- 
kiej łącznie z Filharmonią Bałtye 
ką organizują nadzwyczajny kon­
cert symfoniczny. Orkiestrą Fil­
harmonii dyryguje Zygmunt Lato 
szewski.

Program koncertu obejmuje u- 
werturę do opery „Ruśłan i Lud­
miła“ Glinki, koncert fortepiano 
wy F-moll — Chopina i Rapsodię 
na temat Paganiniego —- Rach­
maninowa.

Włodzimierza, Marzęckiego Jana, 
Świętochowskiego Romana, Podczar- 
skiego Witolda.

długo.i nie wymaga specjalnie tre 
ściwej karmy. Powiatem, któremu 
trudno będzie narazie wywiązać 
się z akcji hodowlanej, jest Lę­
bork. Trudności powstały tu na 
skutek zaliczenia powiatu lębor 
skiego do rzędu okręgów słonino- 
wo - mięsnych, podczas gdy do­
tychczas rolnicy hodowali trzodę 
chlewną o typie bekonowym. 
Chcąc dokonać zmiany typu hodo 
wli należy przede wszystkim zmie 
nić charakter 22 lęborskich sta­
cji kopulacyjnych i umieścić w  
nich zamiast knurów tyDu beko­
nowego. reproduktory innego ga 
tunku. Poza tym trzeba dać moż­
ność zaopatrzenia się tamtejszym 
rolnikom w odpowiednią paszę o- 
raz materiał hodowlany. Sprawę 
tę ma rozstrzygnąć ostatecznie Mi 
nisterstwo Rolnictwa, do którego 
zwrócono się z odpowiednim wnio 
skiem.

NOWA BEKONIARNIA
Niezadługo uruchomiona zosta­

nie w woj. gdańskim trzecia z 
kolei bekoniarnia, która powsta­
nie w Tczewie. Terenem jej dzia­
łalności będą powiaty: tczewski 
i kwidzyński.

W ZWIĄZKU Z POZYTYWNY 
MI REZULTATAMI AKCJI HO­
DOWLANEJ. PLAN KONTRAK­
TACJI TRZODY CHLEWNEJ NA 
ROK 1950 ZOSTAŁ PODWYŻ­
SZONY DLA ROLNICTWA WY­
BRZEŻA NA 60.000 ŚWIN.

(Wis.).

ZA NIEPRZESTRZEGANIE PRZEPISÓW—MANDAT KARNY

W ydział Plantacji Miejskich w Sopocie zbudował wzdłuż pro­
menady nadmorskiej-wał ochronny, na którym zasadzono ty­
siące krzewów i roślin, by ochronić ogrody od piasku. Mimo 
ostrzegawczych tablic ludzie niszczą, krzewy i rośliny wydmo­
we. „Nie wolno w tym miejscu plażować“' — głosi napis. Nie 
zastosowanie się do tego grozi mandatem karnym. Na zdjęciu: 
milicjant sopocki wypisuje mandacik 100-złolowy, a może on 

- 7 -  wynosić więcej, bo i  500 zł. ' ■—

Zieleńce, dziecince, remonty dachów te a tr y
i naprawa sieci kanalizacyjnej
oto najpilniejsze potrzeby robotniczej Orunii

Robotnicza dzielnica Gdaiis-a — Orunia, przyjęta wiadomość 
o przyznaniu dla miasta kredytów z dotacji Rady Państwa z nadzie­
ją, ze Zarząd Miejski przyśpiesz y częściowe chociaż usunięcie bra­
ków tej dzielnicy. A braków i potrzeb posiada sporo.

Liczni nasi rozmówcy poruszali 
problemy (dzielnicy,' stwierdzając, że 
najpilniejszym zadaniem jest oczysz 
czenie zamulonych kanałów. Woda 
w przewodach kanalizacyjnych, 
biegnących  ̂ ulicą Orlińską, z powo­
du wąskiej średnicy rur kanaliza­
cyjnych i ich zamulenia, dochodzi 
da sieci wodociągowy przez co za- 
.fltecżyśzeżawodę do 7 użytku do­
mowego. Powoduje , to dalsze kon­
sekwencje, gdyż-kanaliźacja w ra­
zie deszczu, nie przepuszcza prze 
lewającej się na ulice i posesje 
wody. W utworzonych w ten spo 
sób bajorach bawią się dzieci, 
wchłaniając niezdrowe wyziewy.BRAK ZIELEŃCÓW .

Gdzie zresztą mają się bawić?
Orunia nie posiada bowiem żad­

nych zieleńców, dziecińców i ogród 
ków jordanowskich. Pracujący w 
różnych instytucjach rodzice, zda­
ją swoje dzeci na laskę sąsiadów, 
a dzieciaki spędzają czas na pod­
wórzach. Na tę sprawę musi Za­
rząd Miejski zwrócić szczególną 
uwagę. Nięwątp.liwie jednak, winni 
są po części sami mieszkańcy Oru­
nii. Dzielnica posiada wiele placów, 
na których z powodzeniem tnożna-

by urządzić zieleńce. A tym nikt 
się dotąd nie zainteresował.P R Z E C IE K A JĄ C E  D A CH Y .

Stosunkowo nieźle przedstawia 
się sprawa kanalizacji i wodocią- 

„gów , w poszczególnych domach.
Tam, gdzie brakowało' wody, lub 

! zlewu, lokatorzy z własnej inicja- 
i ty wy. zainstalowali te ‘ urządzenia w 
swych mieszkaniach. Jeśli chodzi 
o same domy, to największą bo­
lączką, są zniszczone dachy. Uszko 
dzonych i oddawna nieremontowa- 
nych domów, jest wiele. Najgorsze 
warunki mieszkaniowe są na uli­
cach Radlińskiej i Sandomierskiej, 
gdzie wiele domów nie nadaje się 
nawet  ̂ do remontu. . Są natomiast 
budynki, które niewielkim kosztem 
można uratować przed zniszcze­
niem.

Przy ulicy Jedności Robotniczej 
28, mieszkają sami robotnicy i rze­
mieślnicy. Dorn zewnętiznie przed­
stawia się okazale. Po bliższym 
jednak obejrzeniu widać zniszczę- i  ̂ dzieci. Na
nia. Na drugim piętrze mieszka “rak zupełnie dachu, 
ob. Bizewska, wdowa z pięciorgiem 
dzieci. Na ścianach i suiitach mie­
szkania widnieją wielkie plamy.
Gdzie niegdzie, odpada tynk. Obcu 
mieszka sprzątaczka ob. Szmyd,

MALBORSKIE ZAKŁADY 
R O S Z A R N I C Z E
ft o  s  x  u  ‘h  u  i  tą s

INŻYNIERA - MECHANIKA, ze znajomością elektro­
techniki i architektury,

INŻYNIERA - TECHNOLOGA, ze znajomością prze­
mysłu roszarniczego.

TECHNIKA - KREŚLARZA,
BUCHALTERÓW, BILANSISTOW I RACHMISTRZÓW, 
HANDLOWCÓW z praktyką 10-letnią minimum, 
INSPEKTORÓW plantacji z wiedzą agronomiczną, 
LEKARZA fabrycznego — sanitariuszów,

Głównego mechanika,
.Mechaników,
Ślusarzy,
Szoferów - mechaników,
Murarzy
Kowali.

Uposażenie zgodnie z układem zbiorowej pracy
Oferty przyjmuje Dyrekcja Zakładów Malbork 

ul. Wiślana Nr 3. 1937/K

Dyrekcja Państw. Przemysłu Miejscowego na woj. 
gdańskie, Wrzeszcz, ul. Grunwal.dzka 216 zatrudni 
inżyniera wzgl. technika - mechanika na stanowisko 
Kier. technicznego. Pańątw. F-ki Maszyn i Odlewni 
Nr 2 w Pucku. Warunki do omówienia. Zgłoszenia 

w Wydz. Personalnym w godz. urzędowych.
_ _ ____________________________________ 1915/k

1964 'kZakupimy trzy taśmy

■STALOWE MIERNICZE 2ft-50mtr.
P. P. B. Nr. 1 Gdańsk, Wały Jagiellońskie 9/10

ZAGUBIONO zaświadczenie 
tymczasowe obywatelstwa 
polskiego, Krampa Wła­
dysław, Donirnierz, pow. 
Morski. 1962
ZGUBIONO książkę Ubęz- 
pieczalni Społecznej Gdańsk 
Kowalewska Zofia —

^Wrzeszcz, Kochanowskiego 
20c. 1966
ZGUBIONO stałe zaświad­
czenie obywatelstwa, wyda 
n.e przez Starostwo Powia­
towe Kartuzy dnia 4 wrze­
śnia 1945 r. Nr 820. Gerard 
p o ę r in g , G dąńsk . 1951

ZGUBIONO zaświadczenie 
stałe, kartę RKU, odcinek 
zameldowania, Trochowski 
Paweł, Tczew. 1950
ZGUBIONO dowód osobi- 
sty, legitymację Stoczni 
Gdańskiej 1913, Gąsięrek
Jan.____________  1961
W OJ. ZAKŁAD OPIEKI 
SPO łEC ZN E J w Wejhero­
wie poszukuje od zaraz ad­
ministratora — fachowca w 
dziedzinie hodowlanej i 
warzy wniczo-ogrodniczej. — 
W aru n k i o m ó w io n e  będ ą  
na n&iejscma J960/K

UWADZE WSZYSTKICH ZAKŁADÓW 
PRACY, URZĘDÓW I INSTYTUCJI

Na polecenie Ministerstwa Handlu Wew­
nętrznego Departament Obrotów Artykułami 
Rolnymi, w związku z przygotowaniem do 
ogólnopaństwowej jesiennej akcji ziemniaczanej, 
wszystkie zakłady pracy, urzędy i instytucje na 
terenie miast i powiatów woj. Gdańskiego pro­
szone są o złożenie do swoich terytorialnych 
Powszechnych Spółdzielni Spożywców (Dział 
Handlowy) konkretnych zamówień na ziemniaki 
w których należy podać:
a) ilość ziemniaków na potrzeby stołówek na 

okres od 1 listopada 1949 r. do dnia 15 kwiet­
nia 1950 roku.

b) ilość ziemniaków na zaopatrzenie zimowe 
pracowników.

c) dokładny adres zamiawiającego.
d) dokładny adres dla przesyłek wagonowych 

(st. kol. — bocznica).
Zamówienia należy złożyć w terminie nie­

przekraczalnym do dnia 5 sierpnia 1949 roku.
Szczegółowe warunki skali ogólnopaństwo- 

wej odnośnie cen i regulacji należności zostaną 
podane zainteresowanym w terminie późniejszym

Ogłoszenie niniejsze prostuje pismo C.R.S. 
„Samopomoc Chłopska“ w Gdąńsku z dnia 28. 6. 
br. L. dz. III/1712121 odnośnie terminu i adresu 
składania zamówień.

C.R.S. „Samopomoc Chłopska“
Oddział Okręgowy Gdańsk

C.S.S „Społem — Oddział Woj. Gdańsk

która przestała już — jak mówi — 
„walczyć z deszczem", gdyż nie 
odnosi to skutku.

„Naszym nieszczęściem jest 
deszcz“ — opowiada. „Gdy pada, 
podstawiamy w mieszkaniu wszyst­
kie możliwe garnki i miski. Ale 
czy to coś pomaga? Tu pomóc 
może jedynie naprawa dachu. Brak 
jest. tylko datńówei<“ .

Gb. Bizewska, pyta z nadzieją 
w głosie, czy im teraz naprawią 
dach, „bo przecież na to przyszły 
kredyty“ .

Również zniszczony dach ma 
dom przy ul. Raduńskiej 28, gdzie 
mieszkają sami robotnicy. Zona ko 
lejarza Krefta pokazuje nam wiel 
kie zacieki na sufitach, mówiąc, 
że u nich nie jest jeszcze najgo­
rzej, bo np. u sąsiadów sufit jest 
zarazem dachem.

„Myśmy trochę nad naszym mie­
szkaniem daeh wyteperowali — 
opowiada, ale przy większym 
deszczu nic nie pomaga. Proszę 
pójść do sąsiada, tam dopiero zo­
baczycie, co to jest brak dachu“ .

Istotnie. Rodzina robotnika pocz­
towego Badera, liczy 8 osób, w 

i tym 3 dzieci. Nad mieszkaniem 
a nad oknami 

rzuca się w oczy ogromna wyrwa 
w ścianie. Stałym więc „gościem“ 
mieszkania Badera, jest wilgoć, nie 
sprzyjająca oczywiście zdrowiu lo- 
katerow.

Zwiedzając poszczególne domy i 
uiice, zaobserwować można wiele 
jeszcze uszkodzonych dachów. Tak 
jest w większości domów przy ul. 

.Rejtana, Sandomierskiej, Raduń­
skiej, Zamiejskiej i Podmiejskiej, 
gdzie lokatorzy z utęsknieniem 
czekają na przybycie inspekcji tech 
¡licznej Zarządu Miejskiego, która- 
by zleciła remonty.

Remonty dachów — ¿o druga 
bolączką Orunii.
NIEZDROWE WYZIEWY Z RZEKI

Dalszą sprawą są nrosty przez 
rzekę Radunię. Nad Radunią, na 
przejściu z ul. Dworcowej na ul. 
Raduńską, sterczy coś, co kiedyś 
byio mostem. Na uszkodzonym 
przęśle położono kilka zmursza­
łych desek, które mają ułatwić 
przejście na drugą stronę. Jezdni 
w ogóle nie ma. Przejść, owszem, 
można. Wyczynu' tego dokonać mo­
że człowiek dorosły i To tylko w 
dzień. W ciemnościach czyhają na 
przechodnia liczne dziury, grożące 
wpadnięciem do rzeki, luli połama­
niem nóg.

Szybkiego załatwienia domaga 
się regulacja Raduni. Z daleka roz­
chodzi się od niej przykry zapach 
zgnilizny i wyziewów. Tutaj zasta­
liśmy kilkadziesiąt dzieci, bawiących 
się beztrosko w biocie i wchłania­
jących niemile zapachy. Jeszcze raz 
alarmujemy o dzieciniec dla Orunii!

Radunia i jej uregulowanie — to 
trzecie pilne zagadnienie Orunii.

* * *
TAK PRZEDSTAWIAJĄ S ię  W 

OGÓLNYM ZARYSIE POTRZEBY 
LUDNOŚCI ROBOTNICZEJ ORU­
NII, DOSTRZEŻONE PRZEZ NA­
SZEGO REPORTERA. MAMY NA- 
bZiEJE, ZE PRZY ZUŻYTKOWA­
NIU DOTACJI RADY PAŃSTWA 
B£DĄ ONE WZlETP POD UWA-

„PygGdańsk — TEATR WIELKI
malión“ Bernarda Shaw'a

Gdynia ~  TEATR DRAMATYCZNY
— Żołnierz królowej Madagaskaru41. 

Sopot — TEATR KAMERALNY —
J. Iwaszkiewicza „Lato w Nohant“ .

Gdańsk, TEATR ŁĄTEK w siedzi­
bie letniej w Sopocie ul. Chopina 8 
(Teatr ZMP). Dziś i w dni następne 
widowisko marionetkowe: t.O gwiazd­
ce z nieba“ — I. Totwen. Początek o 
godz. 18.00, w niedzielę i święta o 
godz. 17.00 i 19.00.

Kina
Gdańsk — Światowid — „Aliszer Na­

wój“ . Dozw. od lat 14. Focz. se­
ansów w dni pówsz. od 17, 13, i 
21; w niedzielę i święta 15.% 17, 
19 i 21.

Wrzeszcz — Capitol — „Podróż w 
nieznane“ . Dozw. od lat 18. Focz. 
seansów o godz. 16.00, 18.30, 21.00.

Wrzeszcz — Bajka— „Młodość poety".
. Dozw. od lat 12.

Oliwa — Polonia — „Zapomniana wio­
ska" Pocz. seansów o godz. 17, 
19, 21. W niedzielę i święta o godz. 
15, 17, 19, 21. Dozwolony od lat 14.

Sopot — Polonia — film produkcji 
krajowej „Ulica Graniczna".

Sopot — Bałtyk — „Pocałunek na 
stadionie1*! Dozw. od lat 14.

Gdynia — Warszawa — „Ulica Gri- 
niczna". Pocz. o godz. 15.30, 18.00, 
20.30; w niedz. 1 święta o 13.30, 
15.30, 18.00 i 21.00.

Gdynia — Goplana — Od 11 bm „Zło­
ty Kluczyk". Pocz. seansów godz. 
17. 19 i 21.

Gdynia — Atlantyk — „Renegat" 
film prod. ang. Dozw. od lat 16. 
Początek seansów 16.00, 18.30 i
21.00.

Gdynia — Fala — od dnia 14 bm. 
„Jasna Droga", film produkcji ra­
dzieckiej, dozwolony od lat 14 Po­
czątek seansów o godz. 19, i 21. 
W niedzielę i święta o godz.-17, 
19 i 21.

Gdynia — Promień —
Dozw. od lat 14. Pocz. 
godz. 18.30 i 21.00.

„Tehórz". 
seansów o

'K a d l10
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na sobotę 16 lipca 1949 r.
5.10 — Sygnał czasu, 5.15 — Wiad. 

poranne, 5.20 — Koncert, 6.00 — Dzień 
nik poranny, 6.15 — Muzyka rozrywk., 
6.30 — Gimnastyka, 6.40 — Muzyka
rozrywkowa, 6.55 — Program dnia, 7.00
— Wiadomości dziennika porannego, 
7.20 — Muzyka rozrywkowa, 8.00 — 
Streszcz. wiad. dzień, porań., 8.05 — 
Poradnik turystyczny, 8.15 — Muzyka 
rozrywkowa, 8.35 — „Daleko od Mo­
skwy“ , 8.55 — Odczytanie programu, 
8.58 — Przerwa, 11.57 — Sygnał czasu, 
12.04 — Wiad. południowe, 12.20 — Au­
dycja dla . wsi, 12,50 — Melodie ludo­
we, 13.20 — Skrzynka PCK, 18.30 — Mu 
zyka obiadowa, 14.00 — Felieton. 14.1,5
— Koncert solistów, 14.50 — Wiad. 
miejscowe, 15.05 — „Kogo gościmy na 
wczasach“ , 15.15 — „Z życia wsi", 15.30
— „Słowik" aud. słowno-muz., 16.00 — 
Audycja dla młodzieży, 16.15 — Muzy­
ka, 16.20 — 16.40 — Miesiąc kultural­
ny, 16.40 —• 15.50 •— „Pasteur w walce 
z wścieklizną", 16.50 — Rezerwa. 17.00
— I Dziennik popołudn., 17.15 — „Przy
sobocie po robocie", 18.15 — „Wie­
czór Mickiewiczowski", 18.40 — Popu­
larne utwory skrzypcowe, 19.00 — II 
Dziennik popołudn., 19.15 — Koncert 
popularny, 20.00 — „Eugeniusz One- 
gin" poemat A. Puszkina, 20.20 —
Koncert rozrywkowy, 21.00 — Dziennik 
wieczorny, 21.30 — Muzyka, 21.40 — 
„Teatr Eterek" aud. Satyr.-rozrywk., 
22.00 — Muzyka taneczna, 22.45 — Co­
dzienny przegląd wydarzeń, 23.00 — 
Ostatnie wiadomości, 23.10 — Muzyka 
taneczna, 23.50 — Program na dzień

\ufKJ. nattąpny,
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naszego pisma ukaże się spra­
wozdanie z meczu „Lechia“ — 
„Legia“ w Warszawie w rela­
cji naszego specjalnego wysłań 
nika red. J. Jurowicza.

Z Helu do Warszawy
Przygotowania do w ie lk ie j sztafety Z  M P

W NIEDZIELĘ
stadują żużlowcy w Gdyni

Nowopowstała w miesiącu czerw­
cu br. 40 osobowa Sekcja Motocyklo­
wa przy Z. S. „Gwardia“ w Gdyni, 
dysponująca młodymi, utalentowany­
mi zawodnikami, urządza na żużlu na 
Stadionie Miejskim w Gdyni, w dniu 
17 lipca o godz. 17.00 zawody moto­
cyklowa. W tej ciekawej imprezie 
wezmą udział zawodnicy z klubów 
Bydgoszczy, Elbląga, Gdańska, Gru­
dziądza i Słupska.

Przedsprzedaż biletów odbywa się w 
Woj. Oddz. Konsumów, sklep nr. 9 w 
Gdyni, uh £w. Jańska nr. 13, oraz w 
Woj. Oddz. Konsumów, sklep przy Ko 
mendzie MO m. Gdańska we Wrze­
szczu.

Przed lekkoatletycznymi
mistrzostwami Polski
Skład komitetu

honorowego i organizacyjnego
Protektorat nad mistrzostwami 

lekkoatletycznymi Polski objął dy­
rektor GUKF poseł ‘Motyka. Do 
komitetu honorowego weszli: I-szy 
sekr. KW. PZPR Witold Konopka, 
przewód. Wojew. Rady Naród.’ Du- 
da-Dziewierz, wojewoda gdański 
inż. Zratek, dowódca Marynarki 
Wojennej kmdr. Steyer, przewód. 
M. R. N. Gdańska mgr Srebrnik, 
.prezes PZLA radca Foryś, przewód. 
ORZZ Jankowski, dyrektor WUKE 
mjr. Kuśmidrowicz, prezydent m. 
Gdańska Nowicki, przewód. Woj. 
ZMP Pawlikowski.

Komitet Organizacyjny tworzą:, 
prezes GOZLA, mgr Skorupski, 
naczelnik wydziału KF WUKF ob. 
Sadowska, oraz sekretarz GOZLA 
Albrecht Jan.

B iie ty  na mecz
Prasa - Aktorzy

Przypominamy, że bilety na nie­
dzielny mecz piłki nożnej Prasa — 
Aktorzy są do nabycia w przed­
sprzedaży w kasach teatralnych w 
Gdyni, Gdańsku i Sopocie oraz w 
Oddziałach „Orbisu“ .

Przygotowania do startu sztafety 
ZMP z Helu do Warszawy są w peł­
nym toku we wszystkich • wie.k- 
szych miastach Polski. Sztafety wy­
startują ze wszystkich stron naszego 
kraju, aby ponieść meldunki do Sto­
licy na dzień 22 lipca — piątą rocz­
nicę odrodzenia Polski i pierwszą

w niedzielę 17 bm. o godz. 10 rano z i sygnał radiowy sztafety w całym kra- 
Helu, gdzie rozpocznie bieg drużyna ju.
ZMP. .Marynarki Wojennej. O tej sa- : Trasa biegu w województwie gdan-
mej godzinie wystartują również na skim przedstawia się następująco.

I. Etap.

roczncę istnienia Związku Młodzieży 
Polskiej.

We wszystkich powiatach i gmi­
nach województwa gdańskiego utwo­
rzone zostały komitety organizacyj­
ne. Start sztafety gdańskiej nastąpi

Dziś mecz tenisowy
Stal - Ogniwo

W dniu dzisiejszym rozpocz­
nie się w Sopocie o godz. 17-tej 
towarzyski mecz tenisowy mię 
dzy wicemistrzem drużynowym 
Polski ZKS „Stal“ Katowice 
(dawniej „Pogoń“ ), a ZKS „O- 
gniwo“. W drużynie gości wy­
stąpią: Jędrzejowska, Chytrow­
ski, Bratek, oraz obiecujący ju­
nior Ucis.

Barw „Ogniwa“ bronić będą: 
Mikicka, Komeluk, Mrokowski 
i junior Żyznowski.

Jutro, w niedzielę dalszy ciąg 
zawodów o godzinie 17.

II Etap.

III. Elap.

przybycie godz. start godz
Wielka Wieś 12,00 12,10
Puck 12,45 13,04
Gdynia 13,15 * 14,30
Gdańsk 15,50

Gdańsk 10,00
Tczew 12,08 . 12,20
Malbork 13,36 13,40
Sztum 14,40 14,50
Kwidzyn 16,26

Kwidzyn 10,00
Grudziądz 12.32 12,50
Chełmno 14,38 15,00
Unisław 16,08 16,15
Toruń 17,35

(18 lipca)

(19

W trzecim etapie na granicy woje- si.e młodzież przygotowuje bramy t y- 
wództwa pomorskiego, sztafetę przej- umfalne, a w większych miastach szta 
mie młodzież z tamtejszego okręgu. > fecie towarzyszyć będą orkiestry i 

Przebieg sztafety będzie miał cha- • drużyny honorowe, 
rakter bardzo uroczysty. Na całej tra- ' ' '

N A S I  C Z Y T E L N I C Y  P I S Z Ą
List dzieci z kolonii letniej

„Rodzice nasi są stałymi czy­
telnikami „Głosu Wybrzeża", dla 
tego my, dzieci kolonii letniej w 
Prudniku na łamach Waszego 
pisma chcemy przesłać serdecz­
ne pozdrowienia dla naszych ko­
chanych rodziców i opiekunów z 
Domu Dziecka.

Jest u nas radio, świetlica, bi­
blioteka, gazetka ścienna, współ 
ne zabawy i gry, a w pobliżu ba 
sen kąpielowy dla dzieci. Wycie­
czek mamy bardzo dużo. A naj­
ważniejszą rzeczą jest to, że ma 
my dobre i smaczne pożywienie.

sięJest nam wesoło i czujemy 
znakomicie.

Kończymy list, bo mamy dużo 
pracy w związku z przygotewa- 
niami’ do akademii na dzień 22 
lipca, którą chcemy urządzić w 
jednym z pobliskich zakładów 
pracy“.

Dzieci kolonii letniej 
w Prudniku

Za list Wasz — dzieci, bardzo 
dziękujemy i życzymy, byście na 
kolonii wypoczęły, nabrały iło­
wych sił i energii do dalszej na­
uki. (Red.).

Ankieta „Głosu Wybrzeża“

F estiva l S z tu k  P la s tyczn ych
w oczach świata pracy

W dalszym ciągu naszej ankiety n. t. Festivalu Sztuk Pla­
stycznych w Sopocie, zamieszczamy dzisiaj wypowiedź Aleksan­
dra Baumgardtena, literata z Katowic, który formułuje swą 
opinię o wystawie w następujący sposób:

,,Za najlepsze uważam 2 działy wystawy: grafikę meksy­
kańską i sztukę i rękodzieło ludowe. Szczególnie malaistwo 
ludowe i wycinanki godne są podziwu. Z prac Dunikowskiego 
wyróżnić należy oczywiście „ Tchnienie", wszystkie „Głowy wa­
welskie" oraz „Głowę górnika".

„Pełne ekspresji i bardzo sugestywne są grafiki meksy­
kańskie. Wyróżnienie którejkolwiek sprawia naprawdę poważ­
ne trudności. AJa pierwszym miejscu postawilbigm jednak prace 
Leopoldo Mendeza „Krwawy pot", „Ilustracja do pieśni popu­
larnej" i 10 drzeworytów ivydanych przez „La Estampa Mexi­
cana", Jose Morado „Jaskiniowcy" i „Siedzący zmarły człowiek", 
Francisco Dosamantes'a „Kuchnia Mayów", „Kobiety ze szcze­
pu Mayów" i „Karawan" i wreszcie wszystkie wystawione pra­
ce Alfreda Zalee.

„W ystawa fotografiki, moim zdaniem, spełnia wyznaczony 
je j cel, aczkolwiek wydaje mi się, że nie zawsze właściwie roz­
dzielano nagrody. Niektóre nie wyróżnione prace są o wiele 
lepsze od prac nagrodzonych.

Bardzo śmiałym, ale powiedziałbym, nieudanym ekspery­
mentem, była wystawa prac Nikifora. Po obejrzeniu tej wysta­
wy, zgadzam się całkowicie z wywodami Wyki, zamieszczonymi 
iv 6 numerze „Twórczości", że Nikifora nie stać na prawdziwy 
prymityw. Albo zanadto myśli, albo za kiepsko maluje.

„Rzeczą słuszną i ciekawą byłaby „konfrontacja" Nikifora 
z Ociepką.

,,Wystawa bogata, znamionująca duży wkład pracy w jej 
| organizację, jest naprawdę godna dokładnego zwiedzenia".

S i a d a m  n a s z y c h  u s y  s t ą p i e ń

Fabryka „ M e t a l “ otrzyma wodociąg

Coraz bardziej gorączkowy nastrój
przed meczem Prasa -  Aktorzy
Kazio (Zofia G ra b iń sk a ), * ' drużyny dziennikarzy

— Kaziu, nie męcz ojca!! ... — wy- I pilnie do roli kibica na jutrzejszy 
szeptał przejmującym głosem mistrz I mecz. A więc może panowie zechcą mi. 
Sempoliński — zresztą — rzekł po pomóc: artyści! g o o o o - la! Artyści*rzekł 

wydaję cię

niedzielnego

W związku z naszym listem pt.: 
„Fabryka „Metal“ powinna otrzy 
mać wodociąg", Zarząd Gminny w 
Rumii zawiadamia, że biorąc pod 
uwagę ogólną rozbudowę sieci wo

dociągowej na terenie Rumii, u- 
mieścił w planie również budowę 
przewodów do fabryki. Zarząd 
Gminny po otrzymaniu subwen­
cji, przy pomocy fabryki dopro­
wadzi do niej Sieć wodociągową 
jeszcze w tym roku.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

Defilada jachtów w porcie Baku (m. Kaspijskie)

Ob. AMBROŻY KRAJEWSKI
Sulęczyn. — Po bliższym zbada- | 
niu poruszonej przez Was spra­
wy, doszliśmy do przekonania, że 
fakty zostały przejaskrawione. 
Niemniej jednak Dyrekcja wyda j 
la odpowiednie instrukcje, pou­
czające personel, obsługujący 
klientelę.

Ob. STEFAN LLISTARSKI. — 
Gdynia. — Należy niezwłocznie 
zwrócić się do Komitetu Miejskie 
go PZPR iv Gdyni.

Ob. STEFANIA ADAMCZYKO 
WA. Wrzeszcz. — Po dokładnym  
zbadaniu sprawy, doszliśmy do 
przekonania, że Administracja 
Nieruchomości postąpiła zgodnie 
z prawem.

Ob. STEFAN PŁOCKI. Sopie- 
czyno. — Należy bezpośrednio 
zwrócić się do Komitetu PZPR 
Wydział Rolny.

chwili — chciałeś 
łup prasie.

W taki to sposób uzyskaliśmy wy­
wiad u sympatycznego „Kazia“
Zofi* Grabińskiej n. t. 
meczu Prasa — Aktorzy.

Stawiamy pierwsze py 
tanie: — Sportowcom
Wybrzeża sen z oczu 
spędza sprawa przygo­
towania drużyny arty­
stów do tego epokowe­
go spotkania piłkarskie­
go. Chcielibyśmy za­
tem dowierdzieć się, czy 
artyści przeszli forsowną 
zaprawę kondycyjną na 
specjalnym obozie?

— Tak jest! Całej 
jedenastce Film Polski 
zademonstrował długo­
metrażowy obrazek ra­
dziecki pt. „Goal“ .
Chłopcy wyszli z kina 
bardzo pokrzepieni na 
duchu. Środkowy nasz 
napastnik Zarzycki o- 
świadczył, że po tym 
przygotowaniu bramkarz 
dziennikarzy red. Męż- 
nicki to dla niego.. ,,mu­
cha“ .

— Noooo, proszę nie 
przesadzać, 230 kilo ży­
wej wagi nie jest*zno- 
wu takim drobiazgiem
— usiłujemy zastraszyć 
nasza rozmówczynię.

— To co?! Całej bram 
ki przecież nie zasłoni!
— Niestety na celną tę 
ripostę nie znaleźliśmy 
odpowiedzi.

— Radziłabym, — rze­
kła z ukrytą nutą groź­
by w głosie Zofia Gra­
bińska — radziłabym 
przygotować się psy­
chicznie dziennikarzom 
na wielką porażkę.'

Spojrzenie nasze stało 
się smutne. W powiet­
rzu wisiała klęska. „Ka­
zio“ chcąc nas do reszty przybić u- 
śmiechając się wdzięcznie powie­
dział:

— Możebyśmy tak potrenowali 
wspólnie. Przygotowuję się bardzo

g o o o o - la!
— Prasa! Prasa! G o o o o - la! G o- 

o o o - la! Pra a a a - sa! — krzyknę­
liśmy co sił w piersi.

— Panowie, przecież kobiecie na­
leży ustępować! —skarciła nas Gra­

Red. Mężnicki, który ofiarnie bronić 
będzie bramki dziennikarzy podczas 
niedzielnego meczu Prasa — Aktorzy.

bińska. Artyści! g o o o o - la! Artyści!
g o o o o - la!

Ponieważ na ulicy, gdzie rozmawia­
liśmy zebrał się już spory tłum — 
uciekliśmy szybko. (JUR)

y i i a  ę .p e n b u rg
B U  R Z / I

tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (241)
— Dentyści mają zamiar wyrywać zęby przez nos.
Panna Staube nie zrozumiała tego. Wyjaśnił jej:
—• Bo nikt nie śmie otworzyć ust...
Kilka dni temu fraulein Staube była u swojej dawnej 

koleżanki Annchen — obchodzono wyzdrowienie brata 
Annchen Richarda, który odniósł ranę na froncie Wschod­
nim. Przyszli krewni tego rodzeństwa — małżonkowie 
Halle, którzy niedawno przybyli tu z Berlina. Frau Halle, 
korpulentna, astmatyczna blondynka, gdakała:

__ To jest okropne! Fritz zachorował, leczą go fioleto­
wymi promieniami, nie ma w tym nic dziwnego wła­
śnie jechał do góry, a dom zaczął się palić, winda stanęła 
pomiędzy piętrami. Powiedziano mu, zęby zeskoczył, ale 
odjęło mu nogi. Czyż to nie jest prawdziwy koszmar? Ku­
pałom mu na ' urodziny sewrski wazon, teraz niemożliwo­
ścią je,ot znaleźć w magazynach coś przyzwoitego, a to był 
wazon nadzwyczajny, przywiózł go z Francji pewien uilop- 
nik, chciał pięćset marek, oddał za sto pięćdziesiąt, a na- 
pewno kosztować powinien dobry tysiąc. Doktór Winter 
powiedział, że jest muzealny, no i wyobraźcie sobie — wa­
zon również poszedł w kawałeczki!...

— Nie mogę zrozumieć, dlaczego się pozwala na te ter­
rorystyczne rfaloty — rzekła fraulein Staube. Przecież 
napewno istnieje jakaś konwencja... Herr Kirchhof powie­

dział mi wczoraj, że jego szwagra zasypało w piwnicy.
Richard roześmiał się idiotycznie:
— Zasypało? Zdarza się... Jeżeli chodzi o mnie, to wolę 

już wszystkie bombardowania całego świata, niż rosyjską 
artylerię.

Zaczęto mówić o perspektywach wojny. Herr Halle
mówił: . .

__ Nowiny są raczej smutne, ale nie należy tracie du­
cha. Führer oświadczył, że jego nerwy wytrzymają, a to 
jest najważniejsze.

Frau Halle podniosła chusteczkę do oczu:
— Moje nerwy już nie wytrzymały...
Richard znowu roześmiał się głupio:
__ Führer rzekł — być, albo nie być? „oto jest pytanie

Przed wojną byłem na „Hamlecie“ , nie podobało mi się. 
Ale, naturalnie, ciekawie jest, jak się to wszystko skończy...

— Skończy się dobrze — odparł Herr Halle. — Rosja­
nie daremnie liczą na drugi front. Sprzymierzeni me wy­
lądują w tym roku, już pól roku mija, jak muszą dreptać 
pomiędzy Neapolem a Rzymem.

Doktór Fussner, który do tej chwili w milczeniu zjadał 
wieprzowinę z kiszoną kapustą, otarł ręką wąsy i uśmiech-
n ąj sie*

— Czy pan sądzi, że Rosjanom potrzebny jest obecnie 
ten drugi front? Nic podobnego! AJe za to pewien tutej­
szy kupiec niedawno mi wyłożył: „Niechby prędzej wy ą- 
dowali, póki nie ma tu czerwonych“ ...

— Co za hańba! — zawołał Halle.
Richard zarechotał. Fraülein Christine poczuła, że duszą 

ją łzy i wybiegła do przedpokoju.
Już mija półtora roku, jak Staube służy w tym obozie. 

Obrzydły jej i rosyjskie twarze i rosyjskie pieśni. Gdyby 
mogła, to pozabijałaby wszystkie... Niektóre z tych dziku­

sek udają posłuszeństwo, a jedna nawet oświadczyła, że 
chce po wojnie zostać w Niemczech. Christine nie uwie­
rzyła jej. Ńie wierzy ani jednej Rosjance — wszystkie 
one pragną, żeby Niemcy zostali pobici. Wystarczy widzieć, 
jak się cieszą z bombardowań!... Fraulein Staube próbo­
wała wszystkiego — i policzkowała je i rozmawiała życz­
liwie. Nic nie pomaga: one nienawidzą jej. Więc panna 
Staube odczuwa strach: jeżeli czerwoni wtargną do Nie­
miec, to te dziewki zaduszą ją.

Szczególniej znienawidziła fraulein Staube Halinkę. Ta 
śpiewaczka — to główna sprężyna wszystkiego, ma po­
słuch, podburza inne. Dziewczyna w tego rodzaju sytuacji 
powinna być smutna, a Halina nagle wybucha śmiechem. 
A na dobitkę — podoba się mężczyznom... Pewnego razu 
Staube przyszła do fabryki — herr Kirchhof prosił, żeby 
mu przysłać do przepierki rudą Olę. Była przerwa. Na 
skrzynce siedziała Halinka, a obok niej — Francuz. Niem­
ka mimowoli się nim zachwyciła: jak z obrazka — subtelny 
owal twarzy, orli nos, czarne, błyszczące oczy... Młodzi lu­
dzie byli przejęci swoją rozmową i nie zauważyli nadzor­
czym. Staube nie rozumiała o czym Francuz opowiada, ale 
mówił on z takim zachwytem, tak niezwykle, że aż za­
marła. Z pewnością oświadcza swoją miłość... Och, ci Fran­
cuzi, to rzeczywiście wariaci! Czy Niemiec mógłby rozma­
wiać w taki sposób? Gustaw nawet wtedy, kiedy uważa­
liśmy się za narzeczonych, rozmawiał rzeczowo, spokojnie...- 
Ta dziewczynina ma szczęście A co ona ma ładnego? Nos 
jak guzik... Niemka krzyknęła w rozdrażnieniu:

—• Co tu robicie?
— Teraz jest przerwa — spokojnie odparła Halinka.
Niemka miała ochotę ją uderzyć, ale powstrzymała się: 

wystarczy, że nienawidzą ją Rosjanki, po co jeszcze zwra­
cać na siebie uwagę Francuzów?
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